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Uczeni radzieccy składają podpisy 
pod Apelem  P oko ju

(f) MOSKWA (PAP). Tysiące działaczy nauki radzieckie) 
złożyło już podpisy pod Apelem Światowej Rady Pokoju 
w sprawie zawarcia Paktu Pokoju między pięciu wielkimi 
mocarstwami.

Składa jąc podpis pod Apelem 
Ś w ia tow ej Rady Pokoju, w y b it­
ny lingw is ta  radziecki, dy re k ­
to r Ins ty tu tu  Językoznawstwa 
A kadem ii Nauk ZSRR — W ik ­
to r W inogradów oświadczył: 

Jesteśmy św iadkam i n iezw y­
k le  doniosłych wydarzeń h is to­
rycznych. Ruch obrońców po­
ko ju  ogarnął narody całej k d ii 
ziem skiej Setki m ilionów  pod­
pisów pod Apelem  Św iatow ej

Rady Pokoju świadczą o n ie ­
zw yk łe j wadze tego dokum en­
tu  H isto ria  ludzkości nie zna 
przykładu k iedy wola narodów 
zostałaby wyrażona w  sposób 
tak dobitny i oczyw isty. Ruch 
obrońców pokoju stał się w ie l­
k im  wydarzeniem  his torycznym  
i n iew ą tp liw ie  będzie w  p rzy­
szłości przedm iotem  badań h i­
storycznych.

Walki w Korei
Zestrzelono*! 1 samolotów 

amerikaóskich ioteruentów
(f) P E K IN  (PAP). — Dowódz­

tw o  naczelne koreańskiej a rm ii 
ludow ej w kom unikacie ogło­
szonym dnia 27 września w 
Phenjanie donosi, e oddziały 
a rm ii ludowej w  ścisłym  współ­
dzia łaniu z ochotnikam i ch iń­
sk im i w dalszym ciągu odpie­
ra ją  na wszystkich frontach 
zaciekłe a tak i in te rw en tów  a- 
m erykańsko-ang ie lskich i  w o jsk 
lisynm anow skich.

Dnia 26 bm. na froncie 
wschodnim  oddzia ły a rm ii lu ­
dowej skutecznie odparły  w  re ­
jo n ie  na północ od Jangu sześć 
zaciętych ataków  am erykańskie j 
I I  d y w iz ji i  I  d y w iz ji piechoty

m orskie j oraz V I I  d3rw iz ji.  l i -  
synm anowskie j, k tó re  przy po­
parciu przeszło 50 czołgów, lo t­
n ic tw a i a r ty le r ii us iłow ały 
przerwać lin ie  obronne a rm ii 
ludowej. W toku w a lk i znisz­
czono 12 czołgów i zestrzelono 
cztery samoloty n ieprzyjacie la .

27 września a rty le ria  prze­
ciw lo tn icza i specjalne oddzia ły 
strzelców przeciw lotn iczych 
s trąc iły  siedem sam olotów nie­
przy jac ie lsk ich, k tó re  poddały 
barbarzyńskiem u bom bardowa­
n iu  ludność cyw ilną  m iast 
Hwanczu, Sariwonu, Wonsanu 
i innych.

Szlakiem  pokojowej twórczej pracy narodu polskiego

Szybko postępuje budowa 
śląskiej magistrali piaskowej —: wielkiej 

inwestycji kopalnictwa węglowego

Rozbudowa huty „ Kościuszko“

(a) Budowniczowie magistrali piaskowej, olbrzymiej inwe­
stycji dla przemysłu węglowego oddają przedterminowo 
coraz to nowe obiekty i odcinki trasy, umożliwiając dodatko­
we zwiększenie wydobycia węgla.

Amerykańscy piraci powietrzni niszczą 
zabytki kulturalne Korei

(f) P E K IN  (PAP). Działacze 
k u ltu ry  i  sz tuk i K oreańskie j 
R e pu b lik i Ludowo _ Dem okra­
tycznej nie bacząc na trudności 
okresu wojennego, z .n ie zw yk łą  
ofiarnością chronią zabytki k u l­
tu ra lne  K ore i przed am erykan - 
sk im i barbarzyńcam i. Najeźdźcy 
am erykańscy zniszczyli około 80 
procent wszystkich h istorycz­
nych zabytków  Kore i. W  bezli­
tosny sposób zbom bardowali o- 
n i starożytne św ią tyn ie  w  Phe- 
n.ianie. Górach Diamentowych., 
starożytne budowle w  Kaeson- 
gu i Seulu. Specja lny kom ite t 
opracowuje p iany zabezpiecze­
nia pozostałych zabytków  przed 
na lo tam i lo tn ic tw a  am erykań­
skiego oraz p lany restauracji 
zniszczonych św ią tyń , s tarożyt­
nych budow li itd.

Centralna Agencja Telegra­
ficzna K ore i podaje, że dz ia ła­
cze k u ltu ry  i sztuk; n ie jedno­
k ro tn ie  z narażeniem życia w y ­
noszą z płonących św iątyń i

muzeów cenne zab y tk i k u ltu ry  
koreańskie j.

The Son-hi — bohaterska 
lotniczka koreańska

(f) P E K IN  (PAP). Agencja 
TASS podaje z Phenjanu, że w  
szeregach Koreańskie j A rm ii 
Ludow ej zna jdu je  się w ie le 
kob ie t — sanitariuszek, lekarzy, 
kob ie t walczących we wszyst­
k ich  rodzajach b ro n i A rm ii L u ­
dowej.

N iedawno przeszła swój 
chrzest bo jow y pierwsza ko re ­
ańska kob ie ta -lo tn ik  The Son- 
hi! W eskadrze bombowców 
nocnych K oreańskie j A rm ii L u ­
dowej bom bardowała ona u g ru ­
powania am erykańskich w o jsk 
in te rw ency jnych  i lisynm anow ­
skich na jednym  z odcinków  
fro n tu  na wybrzeżu zachodnim 
oraz wojskow e składy wroga. 
The Son-hi. liczy 24 la ta  i  jest 
córką chłopa koreańskiego.

Dzięki te j inw estyc ji, k tó re j 
ukończenie planowane jest w  
końcu planu 6 -le tn iego ,'d os ta r­
czony do kopaiń piasek w ype ł­
n i puste kom ory po w yb ranym  
węglu i zajm ie miejsce o lb rzy ­
m ich węglowych f ila ró w  oporo­
wych, pozostawionych dla za­
bezpieczenia pow ierzchni. Po­
zwoli to na wydobycie m ilio ­
nów ton węgla „zamrożonego“  
w  fila rach .

W okresie ostatn ich 3 m iesię­
cy ułożono dalszych 16 km. lin ii 
ko le jow e j oraz wybudowano aa 
trasie 7 w ie lk ich  m ostów i  w ia ­
duktów . Oddana została do ru ­
chu bocznica do szybu „B a rb a ­
ra “  kopa ln i „A n d a lu z ja “  z po­
łączeniem do kopa ln i „C ze rw o­
na G w ard ia “ . W ten sposób 
obecnie ju ż  dw ie kopaln ie  zao­
patryw ane są w  piasek cen tra l-

kopa ln i „P rezyden t“ . Budowa 
bocznicy ko le jow e j ukończona 
zostanie w  na jb liższych m iesią­
cach.

Dalszą kopalnią, k tó ra  jeszcze 
w bież. roku  otrzym a piasek ?. 
m ag is tra li, będzie „M a ty ld a “ . O 
daleko posuniętych pracach 
m e ldu ją  także załogi budo w n i­
czych odcinków  m ag is tra li i u- 
rządzeń podsadzkowych dla k o ­
pa ln i „M o rt im e r“  i  „W ieczo­
re k “ .

W raz z postępami budow y 
m ag is tra li rosną osiągnięcia za­
łogi. Wśród licznych przodow ­
n ików  pracy na czoło w ysuw ają  
się m. in. zbro jarze Jan K o ić  
i Franciszek W acław, w y ra b ia ­
jący na budowie „W anda - 
Lech“  średnio 150 procent n o r ­
my. Cieśla Edw ard Smolan w 
N ieborow icach i  W ik to r R a j-

nie. Ukończono rów nież budowę i m an w  Rudzie Ś ląskie j osiąga- 
zb iorn ika  podsadzkowego dia ' ją  ponad 300 procent normy..

Górnicy coraz lepiej wykorzystują  
nowoczesne maszyny i urządzenia

(a) Nowoczesne maszyny gó r­
nicze i  urządzenia dla odstawy 
urobku  stosowane w  coraz w ię ­
kszej m ierze w  kopaln iach D o l­
nego Śląska pomagają górnic 
kom  osiągać wysoką wydajność 
pracy i przyspieszają rea lizację 
p lanów  wydobycia. Szczególnie

rych  ścianach w rę b ia rk i i  prze­
nośn ik i pancerne.

W  kopa ln i im . M aurice Thore-_ 
za gó rn icy ż 6-osobowych b ry ­
gad Jana O lejn iczaka, Antoniego 
Zająca i Paw ła H ilbe rta  osią­
ga ją na ścianie długości 175 me­
tró w  do 156 procent norm y, u-

odstaw iając cichobieżnym  prze­
nośnikiem  zgrzebłowym . Dzięki 
pomocy w yda jnych  urządzeń 
gó rn icy  tych brygad pod ję li zo­
bowiązanie w ykonania d rug ie j 
rocznej no rm y w  plan ie  6 -Ie t- 
n im  do końca bm.

W szczególnie trudnych  w a­
runkach pracują w  kopa ln i im . 
Thoreza brygady Bolesława 
F ie tk i, S tanisława Jach im ow i- 
cza, Roberta Czernera, A lfreda  
Krause, A do lfa  Sztolca i W o lf­
ganga Meissnera. W ydobywają 
one węgie ł na ścianie długości

280 m o pokładzie węglowym  
wahającym  się od 20— 120' cm. 
Dzięki usp raw n ien iu  odstawy 
urobku przez zastosowanie 
przenośnika zgrzebłowego b ry ­
gady te osiągają wysoką wyda j ­
ność prąyy I tak bp. brygada 
Bolesława F ie tk i uzysku je śre­
dn io 235 procent norm y, bryga­
da Jachim owicza 160 procent. 
Krausego 204 procent. Brygada 
F ie tk i od początku miesiąca 
wydobyła ju ż  1.500 ton węgla 
ponad normę.

Mechanizacja procesów produkcyjnych  
w zakładach przemysłu szklarskiego

duże usług i oddają na n ie k tó - 1 rab ia jąc  węgie l w rę b ia rką  i

(f) W  krakow sk ich  zakła­
dach przem ysłu szklarskiego 
trw a ją  obecnie prace nad me­
chanizacją procesów p roduk­
cy jnych. Zastosowuje się sze­
roko pomysł laureata N agro­
dy Państw ow ej z h u ty  szkła 
„G zichów “  —  \yo jc iecha Bąka, 
polegający na zm odern izowa­
niu  pracy w ydm uchiw aczv 
przez używ anie specjalnych 
kom presorów do w yd m u ch i­
wania balonów szklanych.

A utom atyzac ja  procesu w y ­
tw arzan ia  szkła opakowanio­
wego w  S kaw in ie  um oż liw iła  
rów nież poważne zwiększenie 
w ydajności. P rzy  każdym  stano­
w isku  pracy, obsług iw anym  da­
w n ie j przez 9-osobowy zespół, 
p racuje dziś ty lk o  5 ro b o tn i­
ków. Pozostali m og li przejść 
na inne odcink i pracy, k tóre 
d o tk liw ie  odczuwały b ra k  w y ­

kw a lifiko w a n ych  sił. W hucie 
te j dzięki m echanizacji u ru ­
chomione także zostały do­
datkowe stanowiska.

W w yn iku  tego poważnie 
wzrosła produkcja  i popraw .- i 
ła się jakość produkowanego 
szkła.

W hucie szkła w  Skaw in ie  j 
zastosowano m. in. chłodzenie | 
wodą pieca szklarskiego, dz ię­
k i czemu spadła znacznie tem ­
pe ra tura  przy samym piecu, w 
m ie jscu gdzie pracuje h u tn ik  
Zam iast 50 stopni tem peratura 
wynosi teraz ty lk o  20 stopni.

M odern izu je  się rów nież 
prace w  innych  zakładach. 
Chłodzenie pieca wodą za­
stosowano rów nież w  Hucie 
N r  1 krakow sk ich  zakładów 
szklarskich i  w  hucie szkła 
„W aw ek“ .

W hucie „Kościuszko“  w Chorzowie prowadzone są prace m a­
jące na celu rozbudowę huty. W związku z budową nowej ba­
te r ii koksowniczej montowane są obecnie urządzenia obiektów , 
które będą p rodukow a ły  w ie le  produktów  ubocznych powsta­
łych podczas procesu koksowniczego, ja k  benzol, am oniak itd . 
Na zd jęciu : brygada ślusarska A lberta  Wycisza przy montażu  

zespołu urządzeń absorpcji benzolowej
Foto  C A F  — K o n d ra c k i

Rewizja traktatu pokojowego 
z Włochami ma przyspieszyć 

remilitaryzacię kraju
(a) W A S ZY N G TO N  (PAP). 

Departam ent Stanu USA ogło- 
. s ił deklarację  Stanów Z jedno­
czonych, A n g lii i F ranc ji w 
spraw ie tra k ta tu  pokojowego z 
W łocham i. Deklaracja ta zosta­
ła  jednocześnie opublikowana 
w  Londynie i  w  Paryżu.

T rzy państwa zachodnie 
oświadczają, iż  „gotowe są“  zre­
w idow ać w a run k i tra k ta tu  po­
kojowego z W łocham i, nakłada­
jące na 'W łochy , pewne ogran i­
czenia. Z de k la rac ji w yn ika , że 
re w iz ji ulec m ają przede wszy­
stk im  te a rty k u ły  trak ta tu , k tó ­
re  ograniczają m ilita ryzac ję  
W łoch i rozm iary  ich s ił zb ro j­
nych.

Rząd włoski ułatwia 
penetrację amerykańskiego 

kapitału
(f) W ASZYN G TO N  (PAP). — 

Departam ent Stanu podał do 
wiadomości, że Acheson i  w ło ­
ski m in is te r budżetu Pella pod­
p isa li porozumienie, uzupełn ia­
jące w łosko-am erykański u- 
k ład  „o przy jaźn i, handlu i że- i

z dn ia  2 lutego 1948
4

gludze' 
roku.

Treść porozum ienia w yraźn ie  
świadczy o tym , że celem jego 
jest u ła tw ien ie  pene trac ji ka­
p ita łu  am erykańskiego do gos­
podark i w łosk ie j. A m eryka ń ­
skie karte le  i monopole będą 
korzysta ły  w  m yśl tego porozu­
m ienia ze specjalnych p rzyw ile ­
jó w  we Włoszech.

Przyspieszenie militaryzacji 
Belgii

(d) B R U K S E LA  (PAP). B e lg ij­
ski m in is te r obrony narodowej 
De Greef, złożył prasie ośw iad­
czenie, z którego w yn ika , że a- 
m erykańsko -  angielscy k ie ro w ­
n icy agresywnego b loku a tla n ­
tyckiego przyśpieszają m il ita ry ­
zację B elg ii. M in is te r , s tw ie r­
dził, że na sesji Rady A tla n ty c ­
k ie j w  O ttaw ie  zapadła" uchwała 
o budowie nowych lo tn isk  w o j­
skowych na te ry to r iu m  b e lg ij­
skim. Ponadto polecono Belg ii 
zwiększyć p rodukcję  wojenną na 
potrzeby agresywnej a rm ii 
Eisenhowera.

Odczyt redaktora 
naczelnego ,,1‘Humanite“ 

Iow. Andre Stila
(f) Odczyt tow . A nd re  S tila , 

redaktora  naczelnego organu 
K om ite tu  Centralnego K om u n i­
stycznej P a rtii F ra n c ji — ,,1‘H u - 
m an ite “ , k tó ry  odby ł się dn ia 27 
bm. w  K lu b ie  M iędzynarodow ej 
Prasy w  Warsza.wie. w yw o ła ł 
o lb rzym ie  zainteresowanie i  
zgrom adził licznych przedstaw i­
c ie li św iata ku ltu ra lnego , dzia­
łaczy po litycznych i społecznych.

Na odczyt p rzyb y ł m in is te r 
k u ltu ry  i  sztuk i Stefan D y ­
bowski.

Gościa francuskiego p o w ita ł 
serdecznie redak to r naczelny 
„T ry b u n y  L u d u “  tow. Leon 
Kąsman, k tó ry  po dkre ś lił do­
niosłą rolą, ja ką  organ K C  K P F

„T H um a n ite “  odgryw a w  ży­
ciu narodu francuskiego, oraz 
n a k re ś lił sy lw etkę tow . red. S ti­
la  —  pisarza, pu b licys ty  i  dzia­
łacza Kom unistyczne j P a rt ii 
F ranc ji.

Tem atem  odczytu tow . red. 
S tila  było  dzieło czołowego p i­
sarza francuskiego Aragona —- 
„K o m u n iśc i“  oraz problem y 
współczesnej lite ra tu ry  francu ­
skiej.

O dczyt redaktora  naczelnego 
,,1‘H um an ite “  zebrani p rzy ję li 
gorącym i oklaskam i.

Rozbudowują się w  ośrodkach robotniczych  
w yższe uczelnie —  kuźnie k ad r  

budow nictw a socjalistycznego

Na str. I I I  podajemy artykuł

tow . H i l a r e g o  M i n c a
pt. „Owocna współpraca wolnych narodów“

zamieszczony w dzienniku „Prawda4

W  Poznaniu otw arto  C entra lny  
ośrodek szkoleniow y  

Ligi P rzy jac ió ł Żo łn ierza
(a) 220 milionów zł w 1951 r. i 245 milionów zł w 1952 r. 

— oto sumy, jakie inwestuje państwo ludowe w rozbudo­
wę szkół wyższych, podległych Ministerstwu Szkół Wyż­
szych i Nauki. Z kredytów tych rozbudowują się pracownie 
naukowe, kliniki i laboratoria wyższych uczelni, w całym 
kraju. Charakterystyczna dla linii rozwojowej szkolnictwa 
Polski Ludowej jest rozbudowa wyższych uczelni w wiel­
kich ośrodkach robotniczych, które za czasów przedwrze- 
śniowych pozbawione były szkół wyższych.

ważnym  ośrodkiem  i

Delegacja radziecka 
na uroczystości święta 

narodowego Chin
(f) M O S K W A  (PAP). Z M o­

skwy do P ek inu  udała się na 
zaproszenie szeregu organ i­
zacji chińskich delegacja ra ­
dzieckich o rgan izacji społe­
cznych z sekretarzem *W CSPS 
Sołow iowem  na czele. W 
skład delegacji, k tó ra  weźmie 
udzia ł w  uroczystościach I I  
rocznicy p rok lam ow ania  Ch iń­
skie j R e pu b lik i Ludow ej wcho­
dzą: A. O parin , W. Jakow łew , 
D. Kabalew , P. M alinina.
R. T ro fim ienko , I. Zodielawa i
S. Junusow.

Aa budowie Kujbyszewskiej Elektrowni Wodnej

Na terenach wielkich budowli komunizmu w Związku Radzieckim pracują potężne maszyny, 
Zastępujące pracę wielu tysięcy ludzi. Na zdjęciu: potężna kopaczka na budowie Kujbyszew­

skiej Elektrowni Wodnej roto ca»

W  śląskim  okręgu przem ysło­
w ym , k tó ry  posiada dziś 7 
szkół wyższych, budu je  się m. 
in. dzie ln ica akademicka P o li­
tech n ik i Ś ląskie j w  G liw icach. 
Jest to jedna z na jw iększych 
in w e s tyc ji p lanu 6-le tn iego w 
dziedzinie szkoln ic tw a wyższe­
go.

Nowe obiekty Politechniki 
Śląskiej

Już 1 października w  nowej 
dz ie ln icy G liw ic  studenci w y ­
dzia łu  górniczego o trzym ają  
w span ia ły  paw ilon  eksp loatac ji 
węgla, w  k tó ry m  obok sal w y ­
k ładow ych zna jdu ją  się bogato 
wyposażone labo ra to ria  i  p ra ­
cownie naukowe. Studenci w y ­
dzia łu  in ż y n ie r ii budow lane j bę­
dą korzystać z trzech nowo w y ­
budowanych sal w ykładow ych , 
k tó re  pomieszczą łącznie b lisko 
800 osób. S tudenci P o litech n ik i 
Ś ląskie j w  G liw icach o trzym a­
ją  nowe sale rysunkow e w yp o ­
sażone w  nowoczesne apara ty 
i  p rzyrządy kreślarskie.

Nowe ob iekty  otrzym a ró w ­
nież Akadem ia Medyczna. M. 
in. będą to  b u dyn k i dla k lin ik  
6 specjalności. D la studentów 
tych uczelni w ybudowano dom 
akadem icki, k tó ry  pomieści 250 
osób.

Przed wojną jedna — dziś 
dziesięć uczelni w Łodzi
Łódź, k tó ra  przed w o jną  po­

siadała zaledwie jedną Wolną 
Wszechnicę, stała się w  Polsce 
Ludow ej na jw iększym  po W ar­

szawie ośrodkiem  akadem ic­
k im  W  now ym  roku  akadem ic­
k im  w  mieście tym  otw orzy swe 
podwoje dla m łodzieży 10 w yż­
szych uczelni.

P o litechn ika  Łódzka, k tó ra
za jm u je  dziś w ie lk i kom pleks . ,, , , ..................
nnwni'7Aanvi*h pm arhńm  ży tku  now y dom akadem ick i dlanowoczesnych gmachów, prze­
budowanych na potrzeby uczel­
n i ze starych ob iektów  fab rycz­
nych. otrzym a w  bieżącym ro ­
ku w ie lką  halę tu rb inow ą, w  
k tó re j obecnie ju ż  montowane 
są maszyny. Ponadto budynek 
o pojem ności b lisko  8.000 me­
tró w  sześciennych o trzym ają 
zakłady naukowe, d la  k tó rych  
dotąd b ra k  by ło  m iejsca w  gma­
chach P o litechn ik i.

Łódzka Wyższa Szkoła Eko­
nomiczna, po ca łkow ite j odbu­
dowie gmachu dawnej W olnej 
Wszechnicy, przystąp i do budo­
w y nowego skrzydła.

Wyższa Szkoła ..Pedagogiczna 
w  Łodzi rozpoczęła budowę w ła ­
snego gmachu, k tó ry  oddany bę­
dzie do uży tku  w  1954 r. Ponad­
to  WSP w ybudow a ła  w  br. in ­
te rna t dla^ 220 słuchaczy.

M łodzież stud iu jąca otrzym ała 
już  w  br. nowoczesne dom y 
akadem ickie, dz ięk i czemu licz ­
ba m ie jsc w  tych obiektach 
wzrosła w  Łodzi do ponad 2 ty ­
sięcy. Ponadto buduje się jeszcze 
3 bu dyn k i dom ów akadem ickich.

Częstochowa ważnym 
ośrodkiem szkolenia kadr 
specjalistów dla gospodarki 

narodowej
Nowopowstające centrum  

przem ysłowe — Częstochowa

(f) W  ram ach przygotowań do 
kad r specja listów  z i obchodu Tygodnia L ig i P rzy ja - 
wykształceniem  dla ; c ió ł Żołn ierza, w  przededniu 8 

rocznicy b itw y  pod Lenino, na­
stąp iło w  Poznaniu, dn ia 25 bm. 
otw arc ie  Centralnego ośrodka 
szkoleniowego i  pierwszego k u r ­
su szkolenia wojskowego LPŻ.

Ns uroczystość p rz y b y li z ra ­
m ienia Zarządu G łównego LP Ż 
prezes Zarządu G łównego tow. 
m in. Stefan M atuszewski i  k ie ­
ro w n ik  D zia łu  Szkoleniowego 
pp łk . M icha ł O lchowski.

L iczn ie  zebranych przedstaw i­
c ie li P a rtii,  W ojska i  organiza­
c ji społecznych pow ita ł w  im ie ­
n iu  słuchaczy k ie ro w n ik  Cen­
tra lnego ośrodka szkoleniowe­
go — Szczygielski.

Tow. m in . Stefan M atuszew­
ski om ów ił najważniejsze zada­
nia  L ig i P rzy ja c ió ł Żo łn ierza w  
walce o pokój i  plan 6-le tn i. 
M ówca zw ró c ił uwagę na ko­
nieczność krzew ien ia  wiedzy 
w o jskow o -  technicznej i spor­
tów  w ojskow ych ja k : strzele­
ctwo, m otoryzacja, łączność i

staje się 
szkolenia 
wyższym 
gospodarki narodowej 

Prowadzona jest rozbudowa 
gmachu Szkoły Inżyn ie rsk ie j z 
w ydz ia łam i: m echanicznym,
w łók ienn iczym  i m eta lurg icz­
nym . O statn io zakończono m. in. 
budowę zakładu doświadczalne­
go dla w ydz ia łu  mechanicznego. 
Na ukończeniu są prace przy 
budow ie la bo ra to riu m  chem ii a- 
na lityczne j oraz przebudowa o- 
b ie k tu  przeznaczonego dla in ­
nych pracow ni. Ponadto jesz­
cze w  br. oddany będzie do u

300 słuchacz^ te j uczelni.
Wyższa Szkoła Ekonom iczna 

w  Częstochowie posiada 2 w y ­
dzia ły, liczące 13 katedr, z je d y ­
ną w  Polsce ka tedrą  technolog ii 
żyw ien ia zbiorowego. Również i 
ta uczelnia in tensyw nie rozbu­
dow u je  swe zakłady naukowe i 
labora toria .

Wyższe uczelnie 
w Białymstoku, Radomiu 

i Bydgoszczy
Również w  innych ośrodkach 

robotniczych, k tó re  przed w o j­
ną nie  posiadały szkół wyższych, 
rozbudow uje sie dzis ia j wyższe 
uczelnie. W  B ia łym stoku , obok 
A kadem ii Medycznej, rozbudo­
w u je  się W ieczorowa Szkoła In ­
żynierska. Uczelnia ta o trzym a­
ła w  roku akadem ickim  1951- 
1952 w ydz ia ł budow lany, dzię­
k i czemu kszta łci dziś inżyn ie ­
rów  - e lek tryków , m echaników 
i  specja listów  budow lanych.

W Bydgoszczy utworzona zo­
stała W ieczorowa Szkoła In ży ­
nierska z w ydzia łam i m echani­
cznym i chemicznym, zaś w Ra­
dom iu W ieczorowa Szkoła Inży ­
nierska otrzym ała  jedyny  w 
Polsce w yd z ia ł kształcący inży­
n ie rów  dla  przem ysłu garbar­
skiego.

kró tko fa la rs tw o . M ówca pod­
k reś lił, że serdeczna więź łączą­
ca szerokie masy ludu p racu ją ­
cego z ludow ym  W ojskiem  P ol­
skim  zacieśnia się coraz ba r­
dziej i wskazał na konieczność 
poznawania i popu laryzacji bo­
jow ych  tra d y c ji W ojska Pol­
skiego oraz postępowych, św ia t­
łych  postaci bo jo w n ików  na­
szych ruchów  wolnościowych.

„C złonkow ie LP Ż  — m ów ił 
tow. m in. M atuszewski — w in ­
n i krzew ić  w  społeczeństwie 
ideę polsko -  radzieckiego b ra ­
terstw a broni, znajomość boha­

te rsk ich  dzie jów  w yzw o lic ie lk i 
narodu polskiego — n iezw ycię­
żonej A rm ii R adzieckie j“ .

W zmacniając potencja ł gospo­
darczy i  obronny naszej Ludo­
w ej O jczyzny — s tw ie rdz ił w 
zakończeniu swego przem ówie­
nia tow. m in. M atuszewski — 
skutecznie przeciwstaw iam y się 
w raz z całym  obozem pokoju 
w szelkim  próbom  rozpętania 
przez obóz im peria lis tyczny  no­
w ej, k rw a w e j aw an tu ry  wo­
jennej.

List niemieckich obrońców pokoju 
do polskich przyjaciół

Wielkimi sukcesami produkcyjnymi Witają 
chińskie masy pracujące I I  rocznicę 

proklamowania Chińskiej Republiki Ludowej
(f) PEKIN (PAP). Cały naród chiński w atmosferze ogrom­

nego entuzjazmu i radości przygotowuje się do obchodów 
I I  rocznicy proklamowania Chińskiej Republiki Ludowej.

dukc jiZ licznych ośrodków przem y­
słowych nap ływ a ją  m e ldunk i o 
wspaniałych sukcesach p roduk­
cy jnych, osiągniętych przez 
chińską klasę robotniczą we 
współzawodnictw ie, podjętym  
dla  uczczenia I I  rocznicy C h iń ­
skie j R e pu b lik i Ludow ej.

R obotn icy zakładów samo­
chodowych w  T ie iits im ie prze­
kaza li w darze M ao Tse-tungo- 
w i pierwsze 2 samochody w y ­
produkowane w  tych zak ła­
dach.

Robotn icy państwowych za­
kładów  przem ysłowych w M u k - 
denie postanow ili zaoszczędzić 
w  roku  bieżącym znaczne, ilo ­
ści surowców ponad plan. Ro­
bo tn icy fa b ry k i urządzeń te le ­
gra ficznych w N ank in ie  zamel­
dow a li o przedterm inow ym  w y ­
konaniu rocznego planu pro-

Poważne sukcesy no tu ­
ją  rów nież kole jarze chińscy.

Chłop i chińscy w ita ją  I I  ro ­
cznicę proklam ow ania Chin L u ­
dowych przedterm inow ym  za­
kończeniem żn iw  i rozpoczę­
ciem zbioru bawełny.

Hi
Szczególnie uroczyście p rzy­

gotowuje się do obchodów I I  
rocznicy proklam ow ania C h iń ­
skie j R epub lik i Ludow ei lu d ­
ność Pekinu.

Pekin w yzw olony został spod 
ja rzm a kuom intangowskiego 31 
stycznia 1949 r. Od tego dnia 
m iasto zm ieniło się nie do po­
znania. Pekin stał sie ośrod­
kiem  życia politycznego, go­
spodarczego i ku ltu ra lnego  Chin 
Ludowych.

W  w yw iadzie  udzie lonym  
przedstaw icie low i TASS. w ice­
b u rm is trz  miasta Czan Ju-jui

stw ie rdz ił, że od c h w ili w y ­
zwolenia, lidzba m ieszkańców 
sto licy  poważnie wzrosła. W 
Pekin ie mieszka obecnie ponad 
2.200.000 osób.

Szerokiego rozmachu nabra ły  
prace budowlane, W zachod­
nie j części sto licy powstaje no­
wa w ielka dzieln ica m ieszka­
niowa. a we wschodniej dz ie l­
nica przemysłowa. W szybkim  
tempie posuwa sie naprzód bu­
dowa miasteczka akadem ickie­
go. W Pekin ie zna jdu je  się w ie­
le wyższych uczelni. Podczas 
gdy w roku 1949 na rozw ój o- 
św iaty, lecznictwo i roboty pu­
bliczne przeznaczono z budże­
tu m iejskiego 40,1 procent, to 
w roku 1951 -zeznaczono ns 
ten cel 60 procent.

Przeprowadzono ju ż  oczy­
szczenie kana łów  i  stawów, k tó ­
re od 60 la t zna jdow a ły sie w  
stanie ca łkow itego zaniedbania 
Zanieczyszczone kana ły  i sta­
w y byw a ły  ogniskam i w ie lu  
chorób zakaźnych i  epidemii.

(f) Pracow nicy C en tra li Za-- 
opatrzenia M ateria łow ego Prze­
m ysłu Węgłowego w  K a to w i­
cach o trzym a li ostatn io lis t od 
K om ite tu  O brońców Pokoju 
przy C en tra li H and low ej Prze­
m ysłu Węglowego w  Dreźnie 
(NRD). N iem ieccy bo jow n icy  o 
pokój, przesyła jąc serdeczne 
pozdrow ienia piszą w  tym  liście 
o swej walce przeciwko re m ili-  
ta ryzac ji N iem iec zachodnich i 
da ją w yraz przekonaniu, że 
wspólna praca i w a lka  narodów 
położą kres próbom  wskrzesze­
nia  W ehrm achtu.

„Nasz K om ite t O brońców Po­
ko ju  — czytam y w  liście — w  
ostatn ich miesiącach m ia ł do 
w ykonan ia  bardzo poważne za­
dania, szczególnie w  zw iązku z 
plebiscytem  przeciwko re m ili-  
ta ryza c ji N iem iec zachodnich.

W y n ik i tego pleb iscytu, zarów­
no . w  Niemczech zachodnich, 
ja k  i w  N iem ieckie j Republice 
Dem okratycznej, świadczą o 
tym , że N iem cy nie  zgadzają 
się z rem ilita ryzac ją . że opo­
w iada ją  się za zawarciem tra k ­
ta tu  pokojowego z N iem cam i 
jeszcze w  br.“

W dalszej części lis tu  n iem iec­
cy pracow nicy opow iadają o 
sukcesach w  rozw ija n iu  współ­
zawodnictwa pracy i w podno­
szeniu ideologicznego w yro b ie ­
nia pracow ników . „Naszym  ha- 
siem — piszą m.in. — jest: 
„Oszczędzaj każdy grosz, każ­
dą sekundę, każdy gram dla 
w ykonania planu 5-letniego 
przed term inem . Jesteśmy prze­
konani, że zadania te w ykona­
m y z honorem “ .

Pogrzeb genera ła  b ry g a d y  
A rtu ra  H u  le ja

(f) 27 bm. odbył się na Cmen 
tarzu W ojskow ym  na Powąz­
kach w  W arszawie pogrzeb ge­
nerała brygady A r tu ra  Hu le j a 

Przez dwa dn i trum na  ze 
zw łokam i Zm arłego była wy 
stawiona na w idok publicz­
ny w  K lu b ie  O ficersk im  im  
Por. Kalinowskiego, Wejścia 
i ściany K lu bu  udekorowa­
no czarną krepą. Na wyso­
k im  postumencie ustaw iono me­
ta low ą trum nę. Otaczają ją  l i ­
czne wieńce i kw ia ty  Wśród 
w ie lu  jest w ieniec od JVIinistra 
O brony Narodowej M arszałka 
Polski Konstantego Rokossow­
skiego. od Szefa Sztabu Gene­
ralnego WP W icem in istra  O bro­
ny Narodowej gen broni W ła­
dysława Korczyca. od G łów ne­
go Zarządu Politycznego Ins ty ­
tu c ji Centra lnych MON. od ro ­
dziny Zm arłego oraz*od ofice­
rów  i szeregowców jednostek, 
k tó ry m i dowodził gen. bryg. 
A r tu r  H u le j.

Przy “rumnie warte honorową

p e łn ili generałow ie i o ficero­
w ie W ojska Polskiego,

Od godz. 14 dnia 27 bm. roz­
poczęły się uroczystości pogrze­
bowe. T rum nę w yn ieś li na ra­
mionach na jb liżs i współpracow­
nicy generała. Za trum ną  k ro ­
czy najb liższa rodzina Z m arłe ­
go. genera lic ja  oficerow ie pod­
ofice row ie i szeregowcy Bata­
lion  honorowy W ojska Polskie­
go ze sztandarem prezentuje 
broń.

Przy dźwiękach marsza ża­
łobnego orszak pogrzebowy po­
dąża na Cm entarz W ojskowy 
na Powązkach.

Nad o tw a rtym  grobem poże­
gnał Zm arłego gen. dyw  Eew- 
ziuk. W im ien iu  najbliższych 
w spółp racow ników  gen Hu'e ia  
przem ów ił o fice r “ K azim ierz 
Kanton.

T rzyk ro tną  salwą ostatn i hołd 
złożyła Zm arłem u kompania 
honorowa i  bateria dział W ień­
ce i  k w ia ty  o k ry ły  mogiłę.
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F a k ty  i  w n io s k i

P an  C zapski 
liże  buty

Jednego dn ia p o ja w iły  się 
w  B e rlin ie  zachodnim  dw ie 
w ypow iedz i. O rgan ka ta lie  -
k ie j h ie ra rch ii, „P e tru s b la tt“  
w y s tą p ił z polakożerczym, re ­
w iz jon is tycznym  a rtyku łem , 
m ów iąc język iem  B ism arc­
ka  i H itle ra , że „N iem cy od se­
tek  la t  spraw ow ały straż na 
wschodzie Europy i  m isję tę 
sprawować będą w  dalszym 
c iągu“ .

P rzyzna ł się w ięc organ W a­
tyka n u  w  Niemczech zachód - 
n ich  n ie  ty lk o  do tra d y c ji k rz y  
żackie j „s traży  na wschodzie“ , 
ale i  do późniejszych w yczy­
n ó w  F ranków , F ischerów  i 
Hoessów, do O św ięcim iów  i 
M ajdanków '. W ięcej naw et: 
hakatystyczne pisemko zapo­
w iada  dalszy ciąg te j „s tra ż y “ 
b ru ku ją c  tym  samym „m o ra l­
n ie “  drogę dyw iz jom  Gude- 
r ia n ó w  | M an te u fflów .

Na tego rodzaju oświadcze­
n ie  reakcja  każdego Polaka 
je s t jednoznaczna: zaciśnię­
cie pięści. Każdego Polaka. 
A le  n ie  tych, k tó rych  ' naród 
p o lsk i ju ż  dawno w y p lu ł ze 
swojego środow iska. C i w  zu­
pełności się zgadzają z neo- 
h itle ro w cam i.

Bo oto d rug i fa k t z tego sa­
mego dnia. Józef Czapski, n ie ­
gdyś k iepski m alarz, a dziś 
agent am erykański od „ k u l ­
tu ra ln e j“  roboty  w yg łos ił w  
tym że  B e rlin ie  zachodnim  
przem ówienie. W yrzeka ł się 
naszych granic  zachodnich („te  
sp raw y późnie j u regu lu jem y"). 
A pe lo w a ł do n iem ieckich  re ­
w iz jo n is tó w  i  szow inistów , do 
lu d z i z „P e tru s b la tt“ . P osłu­
cha jc ie :

„K ie d y  patrzę na w ys ied lo ­
nych  ze wschodu Niem ców m y­
ślę, że los ieh jest p raw ie  tak 
samo trag iczny, ja k  Polaków, 
k tó ry c h  H it le r  z ich dom ów i 
w s i wysiedla ł...“

Dosłownie. W  tym  m om en­
cie zapewne w  audy to rium  pa­
na Czapskiego roz leg ły  się 
huczne oklaski. H is terycznie 
k le p a li się po plecach w y s łu ­
żeni „uchodźcy“  z różnych 
„S o lda tenbundów “ , zw o ln ien i z 
w ięz ień zbrodniarze w o jenn i, 
au to rzy owych wysiedleń z 
„dom ów  i  w s i“ , o k tó rych  m ó­
w i ł  pan Czapski. Z  w ie iką  ra ­
dością s łucha li zapewne Ade- 
nauer i  Schumacher. Po do­
tk liw y c h  klęskach po litycz ­
nych , ja k ie  reżim  trizoń sk i 
ponosi dzień w  dzień — p rzy ­
jem n ie  jes t się pochw alić przy 
n a jm n ie j jednym  sukcesem: 
m ia ł H it le r  swoich „P o lakó w “ , 
ja k  Beck — ma rów nież Bonn 
swoich „P o laków “ , ja k  Czap­
s k i i  Ska.

Obie te kategorie, s tanow ią ­
ce jedną kupę śm ieci są nam 
obce i  wrogie. N iem ieck ie j de­
m o k ra c ji — m. in . m ilionom  
przesiedlonych z Polski, k tó ­
rz y  w  N R D znaleźli dom i o j­
czyznę — zdra jcy  ja k  Czapsctf 
są rów n ie  w s trę tn i, ja k  nam. 
Pozostaje służba dla  „P e tru s ­
b la tt“  i  „W affen* SS“ .

W  charakterze lizybu tów .
B.

Obfite zbiory herbaty 
w ZSRR

(f) M O S K W A  (PAP). —  S to­
sując najnowocześniejsze zdo­
bycze przodującej ag ro techn ik i 
radz ieck ie j zebrano w  w ie lu  
kołchozach G ru z ji od 8 —  10 
ton  he rba ty  z ha. Do 15 w rze ­
śnia br. ko łchoźnicy gruzińscy 
dostarczy li państwu 11 tysięcy 
ton  he rba ty  w ięcej, n iż  do tego 
okresu roku  1950. W  A zerb e j­
dżanie zb io ry  liśc i herbacia­
nych są o 1'’3 większe n iż  w  ro ­
k u  ub iegłym .

Wysokogórshie 
obserwatorium 

astronomiczne w ZSRR
(f) M O S K W A  (PAP). —  Przed 

trzem a la ty  założone zostało na 
K aukazie  w  pobiiżu K is łow odz- 
ka  obserw atorium  astronom icz­
ne na wysokości 2.130 m etrów . 
Jest to na jw yże j położone ob­
se rw a to riu m  astronomiczne w  
ZSRR. O statn io w  obserwato­
r iu m  tym  oddano do uży tku  je ­
den z na jw iększych na świecie 
soek trogra fów  — przyrządów, 
przeznaczonych do badania a t­
m osfery słonecznej.

Książka pisarza 
czeskiego o Polsce

(f) P R A G A  (PAP). —  W  P ra ­
dze odby ł się w ieczór lite rack i, 
na  k tó ry m  pisarz czeski — 
K a re ł K onrad  odczytał fra g ­
m en t swej ks iążk i o Polsce, po­
św ięcanej osiągnięciom polskich 
mas pracujących w  budow ie 
podstaw  socjalizm u.

Ustanowienie tytułu 
„Bohatera Pracy 
Socjalistycznej“ 

w Rumunii
(f) B U K A R E S Z T  (PAP) -  

D ekre tem  Prezyd ium  W ie lk ie ­
go Zgrom adzenia Narodowego 
R u m u n ii ustanow iony zostat 
zaszczytny ty tu ł „B ohatera  P ra ­
cy Socja listycznej R um uńskie j 
R e p u b lik i L u d o w e j“ . T y tu ł ten 
przyznaw any bedzie za w y ją t­
kow e zasługi w budow n ic tw ie  
ekonom icznym  i  k u ltu ra ln y m  
Osoby odznaczone otrzym vw ać 
będą jednocześnie . Z ło ty  Medal 
„S ie rp  i  M io t“ .

Dlaczego bońskie koła rządzące 
boją się rozmów między Niemcami 

w sprawie pokoju i jedności
A rty k u ł w iceprzew odniczącego Izby  Ludow ej N R D  — M aterna

(d) BERLIN  (PAP). Prasa demokratyczna w Berlinie opu­
blikowała artykuł wiceprzewodniczącego Izby Ludowej 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej Materna, który 
pisze:

Zachowanie się pewnych czo­
łow ych p o lity k ó w  w  Niemczech 
zachodnich sk łan ia  nas do po­
staw ienia im  k ilk u  pytań. M i­
mo, że prasa zachodnio -  n ie ­
m iecka w  ogrom nej większości 
przem ilcza na jważnie jsze o f i­
c ja lne  dokum enty Izby  L u do ­
wej, co jes t m ie rn ik ie m  panu­
jące j w  Niemczech zachodnich 
„d e m o kra c ji“  — pisze M a te rn— 
po litycy  zachodnio -  niem ieccy 
m og liby jednakże odpowiedzieć 
op in ii publiczne j na następu ją­
ce pytan ia :

Dlaczego obawiają się 
zwołania narady 

ogólnoniemieckiej?
1. Dlaczego Schum acher i  in ­

n i przedstaw icie le kó ł rządzą­
cych w  Niemczech zachodnich 
obaw ia ją  się zwołan ia ogólno­
n iem ieckie j narady dla  rozw a­
żenia spraw y przeprowadzenia 
ogólnoniem ieckich w o lnych w y ­
borów  do Zgrom adzenia N aro­
dowego celem u tw orzen ia  z jed­
noczonych, dem okra tycznych i 
m iłu jących  pokój N iem iec i ja k  
najszybszego zawarcia tra k ta tu  
pokojowego z N iem cam i; dlacze­
go szukają oni zawsze fu r tk i,  
aby un iknąć zw ołah ia ta k ie j na­
rady, w  k tó re j uczestn iczyliby 
przedstaw icie le N iem iec wschod­
nich i  zachodnich; czemu odm a­
w ia ją  om ów ienia w szystkich 
n ie jasnych spraw oraz propo-

zyc ji na ogólnon iem ieckie j na ­
radzie zam iast n ieodpow iedzia l­
nego pisania o tym  w  prasie i 
w yko rzys tyw an ia  rzekom ej n ie ­
jasności p ropozycji, ja ko  powo­
du, u trudn ia jącego zwołan ie ta ­
k ie j narady? Czy po litycy  boń- 
scy n ie  rozum ie ją , że bez w spó l­
nych rokow ań i  bez uczciwego 
porozum ienia m iędzy N iem cam i 
nie można przeprowadzić żad­
nych ogólnoniem ieckich w yb o­
rów , że odmowa przeprowadze­
nia  ta k ie j narady oznacza rezy­
gnację z w ie lk ie j m ożliwości po­
kojowego zjednoczenia Niemiec?

Dlaczego paktują 
w sprawach wojny, 

a odmawiają rozmów 
w sprawach pokoju?

2. Dlaczego A denauer i  in n i 
p o litycy  zachodnio - n iem iec -  
cy odm aw ia ją  rokow ań m iędzy 
N iem cam i, rokow ań dotyczą - 
cych poko ju  i  jedności i  d la  -  
czego wszczynają rokow ania  z 
W ysok im i K om isarzam i Sta -  
nów  Zjednoczonych, A n g lii i 
F ra n c ji w  spraw ie w łączenia 
N iem iec zachodnich 1 do agre -  
sywnego paktu  atlantyckiego, 
tzn. rozpoczynają rokow ania  w 
spraw ie przygotow ań w o jen - 
nych i u trw a le n ia  rozb ic ia  N ie­
miec.

Prasa zbliżona do zachodnio- 
n iem ieckich  k ó ł rządow ych — 
stw ierdza M a te rn  — pisze, że 
n ie  można zgodzić się na ro  -

kow an ia  z przedstaw ic ie lam i 
N iem iec wschodnich, ponieważ 
„n ieznane są szczegóły propo­
z yc ji Izby L u d o w e j“ . D lacze­
go w ięc Adenauer i in n i nie 
sprzeciw ia ją  się rokow aniom  z 
W ysok im i K om isarzam i mo - 
carstw  zachodnich o k tó rych  
propozycjach — ja k  pow iedzia ł 
o tw arc ie  A denauer 17 w rze - 
śnią — „n ic  n ie  w iadom o“ , 
lecz do k tó rych  propozycji — 
ja k  żądał Adenauer — należy 
się ustosunkować ,,z' op tym iz ­
mem i  zaufan iem “ ? Z d rug ie j 
strony, czyż decydu jącym i przy 
prowadzen iu rokow ań są szcze­
góły, a n ie  podstaw owy cel tych 
rokow ań? ,

W  propozycjach Izby  L u do ­
w ej chodzi o jedność. N iem iec, 
o pokojowe uregu low an ie kw e­
s tii n iem ieckie j. W  propozy­
cjach W ysokich K om isarzy m o­
carstw  zachodnich chodzi — 
ja k  w iadom o — o przygotow a­
nia  do now e j w o jny , o pogłę­
bien ie  rozb ic ia  N iem iec. D la ­
czego więc, nie znając szczegó­
łów . można się zgodzić na ro ­
kow an ia  dotyczące w o jn y  i  roz­
bic ia  N iem iec a odm aw ia się ro ­
kow ań w  spraw ie poko ju  i  je d ­
ności Niemiec?

3. Dlaczego Adenauer. Schu­
m acher. R euter i  in n i n ie  chcą 
rozw iązania problem u b e rliń  - 
skiego łącznie z ogólnoniem iec- 
k im  problem em  odbudowy je d ­
ności N iem iec na dem okra tycz­
nej i  poko jow e j podstawie? 
Dlaczego obecnie w skazują oni 
uparcie na B e rlin  i odm aw ia­
ją  rozw iązan ia  spraw y całych 
Niemiec?

W pakcie atlantyckim, 
przeciw narodowi 

niemieckiemu
4. Czy rząd boński i pa rla ­

m ent federa lny uważają za ce­
lowe przyśpieszenie zawarcia 
tra k ta tu  pokojowego z N iem ­
cami, czy też pragną, on i w 
ta k  k ró tk im  czasie po d rug ie j 
w o jn ie  św ia tow e j, znów w ciąg­
nąć N iem cy zachodnie do w o j­
ny po stronie .A m erykanów  
przeciw ko N iem ieckie j R epub li­
ce D em okratycznej i  innym  
kra jom ?

5. Czy czołow i p o litycy  N ie ­
m iec zachodnich uważają za 
m ożliwe is tn ien ie  m iłu jących  
pokój, dem okra tycznych i n ie ­
zaw isłych N iem iec, prowadzą­
cych swą w łasną p o lity k ę  za­
graniczną, czy też uważają 
N iem cy za zupełn ie niezdol - 
ne do prowadzenia samodziel­
nej p o lity k i i d latego skazu­
ją  je  na jednostronną o rien ­
tac ję  zachodnią? Czemu w b rew  
w o li narodu w ciąga ją  on i N iem ­
cy zachodnie do agresywne - 
go paktu  atlantyckiego? Cze­
m u pozbaw iają naród n iem iec­
k i m ożliwośpi zjednoczenia i  
przeszkadzają osiągnięciu god­
nej naszego narodu, samodziel­
ne j egzystencji państwowej?

O dpowiedź na w szystkie  te 
pytan ia  —  kończy M ate rn  — 
jest konieczna n ie  ty lk o  d la ­
tego, że in te resu je  po litykó w , 
lecz przede w szystk im  dlatego, 
że zagadnienia te n u r tu ją  i n ie ­
pokoją ca ły naród niem iecki, 
przed k tó ry m  w łaśnie w  c h w ili 
obecnej p o litycy  ponoszą w ie l­
ką odpowiedzialność.

Naród niemiecki będzie kontynuował walkę o jedność kraju 
niezależnie od zdradzieckiej decyzji Bundestagu

Max Reimann piętnuje odrzucenie propozycji Izby Ludowej MRD 
przez adenauerowską większość Bundestagu

(f) BERLIN  (PAP). W czwartek zebrał się w  Bonn Bun­
destag dla omówienia apelu Izby Ludowej Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej. Jak podkreśla agencja ADN, cha­
rakterystyczną cechą tych obrad był zjednoczony front 
stronnictw koalicyjnych rządu Adenauera oraz schumache- 
rowskiej SPD —  tzw. „partii opozycyjnej“ w negatywnym 
stosunku do propozycji Izby Ludowej NRD w sprawie odby­
cia narady ogólnoniemieckiej.

Jedynym  stronn ictw em , k tó ­
re w ys tąp iło  zdecydowanie w  
obronię in teresów  narodu nie -  
mieexiego, by ła  Kom unistyczna 
P artia  N iem iec, k tó re j prze - 
wodniczący M ax  Reim ann prze_ 
m aw ia ł ja ko  rzecznik ogrom nej 
w iększości m ieszkańców N ie ­
m iec zachodnich pragnącej po­
k o ju  i  zjednoczenia N iem iec.

M ax Reim ann podkreś lił, że 
dla N iem iec zachodnich is tn ie ją  
dw ie ty lk o  drogi. Jedna droga — 
to re m ilita ryza c ja  N iem iec za -  
chodnich oraz w ciągnięcie ich 
do pa k tu  a tlan tyck iego  w  celu 
rozpętania w o jn y  napastniczej, 
a jednocześnie w o jn y  dom owej 
p rzeciw ko braciom  z NRD. D ru ­
ga droga —  to  droga porozum ie­
n ia  ogólnoniem ieckiego, droga 
w o lnych , rów nych , bezpośred­
n ich  i  ta jn y c h  w yb o ró w  w  ca - 
ły ch  Niemczech, droga zawarcia 
tra k ta tu  pokojowego i  w yco fa ­
n ia  w o jsk  okupacy jnych  z ca­
łych  Niem iec.

M ax  Reim ann s tw ie rdz ił, że na 
posłach do pa rlam entu  bońskie-

go spoczywa w ie lk a  o d p o w ie ­
dzialność wobec ludności za - 
chodn io-n iem ieck ie j, co po w in n i 
oni wziąć pod uwagę p rzy  po­
de jm ow an iu  decyzji. N iezależnie 
jednak od tego ja k  W ypadnie ta 
decyzja — ośw iadczył m ówca— 
ruch  na rzecz jedności, pokoju, 
n iezaw isłości i  dem okrac ji bę­
dzie się potęgował coraz bar - 
dziej, aż wreszcie naród n ie ­
m ieck i zdobędzie m ożliwość 
zbudowania sobie nowego ży - 
eia w  zjednoczonych, niezależ -  
nych, pokój m iłu ją cych  i  de 
m okra tycznych Niemczech.

W im ie n iu  fra k c ji kom un i - 
stycznej M a x  Reim ann złożył 
wniosek, ażeby Bundestag p rzy ­
ją ł propozycje Izby  Ludow e j w  
spraw ie na rady ogólnoniem iec - 
k ie j. M ówca zaproponował po - 
w o łan ie  k o m is ji m ię d zy fra kcy j _ 
ne j, k tó ra  by rozpa trzy ła  cało­
ksz ta łt zagadnień zw iązanych ze 
zwołan iem  ta k ie j narady, po 
czym  przewodniczący Bundesta­
gu przekazałby opracowane 
przez kom is ję  m a te ria ły  prze-

wodniczącem u Izby  Ludow e j 
N R D oraz uzgodnił z n im  te r­
m in  zw o łan ia  na rady  ogólno - 
n iem ieck ie j.

Krętacka deklaracja 
Adenauera

Szef „rzą d u “  bońskiego złożył 
deklarację , w  k tó re j z ignorow a ł 
niezliczone żądania wszystkich 
w a rs tw  narodu niemieckiego, i 
od rzuc ił propozycję w  spraw ie 
narady ogólnon iem ieckie j. Za - 
pow iedzia ł on natom iast, że je ­
go „rzą d “  złoży do Bundestagu 
p ro je k t „ogó lnon iem ieckie j or - 
d y n a c ji w yborcze j“  do Zgrom a­
dzenia Narodowego. O rdynacja  
taka ma być opracowana — bez 
bezpośrednich rozm ów  m iędzy 
przedstaw ic ie lam i N iem iec za - 
chodnich i  NRD. W brew  w o li 
przeważającej w iększości na ro ­
du niem ieckiego, k tó ra  chce u - 
jąć  Sprawę zjednoczenia N ie  - 
m ieć we własne ręce, Adenauer 
u trzym yw a ł, że kw estia  zw o ła­
nia  na rady ogólnon iem ieckie j 
jest przede w szystk im  „spraw ą 
m ocarstw  okupacy jnych“ ... W 
m yśl p ropozyc ji Adenauera w y ­
bo ry  ogólnoniem ieckie m ia ły b y  
się odbyć „pod kon tro lą  O NZ“ .

Rzecznik f ra k c ji SPD W ehner 
poparł negatywne stanowisko 
Adenauera wobec apelu Izby 
Ludow e j. Jednocześnie, u s iłu jąc  
odw rócić  uwagę narodu od n a j­

żyw otn ie jsze j sprawy, w ysuną ł
on żądanie przeprowadzenia se­
pa ra tystycznych w yb o ró w  sa­
m orządowych w  B e rlin ie .

Prezydium Bundestagu
nie dopuszcza do głosu 

posłów popierających apel 
Izby Ludowej NRD

W dalszym  ciągu posiedzenia 
okazało Się — ja k  pokreślą a- 
gencja A D N  — że prezyd ium  
Bundestagu przedsięwzięło prze_ 
zornie „ś ro d k i ostrożności“ , a- 
żeby nie  dopuścić do głosu po­
słów  w ypow iada jących się na 
rzecz narady ogólnoniem ieckie j. 
Na całą debatę wyznaczono za­
ledw ie  90 m inu t. Zdo ła ł jednak 
zabrać jeszcze głos niezależny 
poseł Goetzendorf, k tó ry  za­
strzegł się p rzeciw ko odrzuca­
n iu  agelu Izby  Ludow e j NRD i  
w y ra z ił pogląd, że p rzedstaw i­
ciele rządu bońskiego pow inn i 
spotkać się z przedstaw ic ie lam i 
rządu NRD. ażeby om ów ić moż­
liw ośc i zapoczątkowania roz­
m ów ogólnoniem ieckich.

N a tychm iast po ośw iadczeniu 
Goetzendorfa zarządzono gło - 
sowanie. Reakcyjna większość 
Bundestagu odrzuciła  wniosek 
KP D , zaaprobowała natom iast 
dekla rac ję  Adenauera i própo -  
zycje SPD w  spraw ie separa -  
tystycznych w yborów  samorzą­
dowych w  B erlin ie .

(f) B E R L IN  (PAP). W  donie­
sieniach z N iem iec zachodnich 
agencja A D N  stw ierdza, że 
ostatn ie w y n ik i re fe rendum  lu ­
dowego przeciw ko re m ilita ry -  
zacji i  na rzecz rych łego zaw ar­
cia tra k ta tu  pokojowego po­
tw ie rdza ją  dob itn ie  fa k t, że 
apel Izby Ludow ej NRD da ł 
w y ra z  życzeniom wszystk ich 
Niem ców.

Spośród 7.594 głosów, k tó re  
obliczono w  czw artek rano, 
przeciw ko re m ilita ry z a c ji padło 
7.107 głosów. W śród głosujących 
zna jdowało się w ie lu  ro b o tn i­
ków  Zagłębia R uhry .

Znamienne oświadczenie 
Spaaka

Te nastro je  ludności zachod­
n ich N iem iec zw ró c iły  rów nież 
uwagę p o lity k a  be lg ijskiego 
Spaaka, przewodniczącego zgro­
m adzenia doradczego tzw . „R a ­
dy E uro pe jsk ie j“ . Jak  donosi 
agencja AD N , ośw iadczył on w 
w yw iadz ie  prasow ym  w  H am ­
burgu:

G dy na zebraniach w  N iem ­
czech zachodnich m ów i się o re ­
m ilita ry z a c ji — odczuwa się na­
tychm ias t chłodny, je ś li nie 
w ręcz w ro g i nas tró j zebranych.

Ludność zachodnio -  n iem iec­
ka n ie  chce słyszeć o zbro je ­
niach. Można n ie w ą tp liw ie  po­
wiedzieć, że przeważająca w ię k ­
szość m łodzieży n iem ieck ie j nie 
chce stać się żołn ierzam i.

Proces niemieckiej 
bojowniczki o pokój

(f) B E R L IN  (PAP). Jak  dono­
si agencja AD N , sekre ta ria t 
N iem ieckiego K o m ite tu  O broń­
ców P oko ju  w yd a ł oświadczenie 
w  zw iązku z wytoczeniem  L i l ly  
W aechter procesu przez ame­
ryka ń sk i sąd w o jskow y  w  S tu tt­
garcie.

Przed am erykańsk im  sądem 
w o jskow ym  w  S tu ttgarc ie  — 
stw ierdza oświadczenie —  roz­
począł się proces przeciw ko L i l ly  
W aechter, k tó ra  w chodziła  w  
skład k o m is ji Ś w ia tow ej Dem o­
k ra tyczne j Federacji K ob ie t do 
spraw  badania zbrodn i w o jsk  
am erykańskich ' i  lisynm anow - 
skich w  K ore i. Po powrocie z 
K ore i, W aechter in fo rm ow a ła  
społeczeństwo o s trasz liw ych 
skutkach w o jn y  d la  narodu ko ­
reańskiego. Za to wytoczono je j 
proces.

Podczas, gdy do N iem iec za­
chodnich — stw ierdza dale j 
oświadczenie — przybyw a  co­
raz w ięcej w o jsk  „przeszkolo-

k tó re  pragną 
przekszta łcić nasz k ra j w  pole 
b itw y , ludności N iem iec zachod­
n ich  zakazuje się słuchać p ra w ­
dy o „dośw iadczeniach“ , zdoby­
tych  przez te w o jska  w  K ore i. 
Jest to bardzo ważny fa k t, z 
którego można wyciągnąć w n io ­
sek, że w ładcy  U S A  przygoto­
w u ją  N iem com  los K ore i.

Sąd am erykańsk i w ytoczy ł 
proces N iemce za to, że m ów iła  
ona sw ym  rodakom  praw dę o 
w o jn ie . A n i jeden pokój m iłu ­
jący  N iem iec nie  ma praw a od­
nieść się obojętn ie  do tego fa k ­
tu. Szczególnie po w in n i zabrać 
głos deputow ani parlam entów  
n iem ieckich . Każdy obyw ate l 
pow in ien  w ystąp ić  w  obronie 
L i l ly  W aechter. P raw da o K o ­
re i jes t b ron ią  przeciw ko p rzy ­
go tow yw an iu  w o jn y  na ziem i 
n iem ieck ie j. W alka w  obronie 
L i l ly  W aech te r'jes t w a lką  prze­
c iw ko  w o jn ie .

(f) W IE D E Ń  (PAP). Zarząd 
g łów ny Z w iązku  D em okratycz­
nych K ob ie t A u s tr ii w ystosował 
do W ysokiego Kom isarza USA 
w  Niemczech zachodnich — 
M cC loy ‘a depeszę p ro tes tacy j­
ną przeciw  prześladowaniu 
przez am erykańskie  władze 
okupacyjne w  Niemczech — 
L i l ly  W aęchter.

Ludność N iem iec zachodnich  
popiera apel Izb y  Ludow ej N R D

nyfch w  K o re i“ ,

Apel o uratowanie żyda 
8 patriotom greckim

(f) N O W Y  JO R K  (PAP). —
Pełniący obow iązki p rzeds taw i­
ciela Z w iązku  Radzieckiego w  
ONZ C arąpkin  sk ie row a ł do 
przewodniczącego V  sesji Zgro­
madzenia Ogólnego N Z Enteza- 
ma telegram , k tó ry  delegacja 
radziecka otrzym ała  od greckich 
organ izacji dem okra tycznych w 
spraw ie groźby śm ierci, ja ka  
w is i nad 8 g reck im i dem okra ta­
m i.

„D n ia  11 września — s tw ie r­
dza te legram  greckich organ i­
zacji dem okratycznych — fa ­
szystowscy na jem nicy generała

Papagosa przy m ilczącej apro­
bacie rządu pod ję li próbę u - 
prowadzenia z w ięzien ia  „A v e -  
ro f“  8 pa trio tów  i  zam ordowa­
nia  ich. Ta zbrodnicza d z ia ła l­
ność ateńskich m onarcho-faszy- 
stów wskazuje, że przygo tow u ją  
oni rów nież zam ordowanie 
3.000 innych bo jo w n ików  o w o l­
ność, pokój i /  dem okrację, k tó ­
rzy  oczekują egzekucji, oraz za­
m ie rza ją  zgładzić dz ies ią tk i ty ­
sięcy dem okratów , uw ięzionych 
lub  zesłanych do obozów kon­
cen tracy jnych.

Potępiam y wobec dem okra­

tycznej op in ii św iata tę nową 
zbrodnię ateńskich m onarcho- 
faszystów .“

Telegram  zwraca się z gorą­
cym  apelem o w strzym an ie 
zbrodniczej rę k i opraw ców  m o- 
narcho-faszystowskich« i o u ra ­
tow anie życia 8 bo jow n ikom  
ludow ym , oraz zadośćuczynie­
nie żądaniu całego narodu w 
spraw ie ogłoszenia powszech­
nej am nestii w  G recji.

Telegram  podpisany został 
przez p rzedstaw ic ie li 6 greckich 
o rgan izacji dem okratycznych.

Przed konferencją 
obrońców pokoju krajów 

północnej Europy
(f) OSLO (PAP). Postępowe 

ko ła  społeczeństwa norweskiego 
z zadowoleniem  p rz y ję ły  w ia ­
domość o zw o łan iu  w  S ztokho l­
m ie kon fe ren c ji obrońców  po­
k o ju  k ra jó w  północnej Europy.

D z ienn ik  „F r ih e te n “ , p u b lik u ­
jąc  odezwę g rupy  in ic ja to ró w  
zw o łan ia  kon fe ren c ji, pisze m. 
in .: „P rzed w szys tk im i szczery­
m i bo jo w n ika m i o pokó j stoi 
m ożliwość zgodnego w ystąp ie­
nia  p rzeciw  podżegaczom do no ­
w e j w o jn y .“

Spotkanie dziennikarzy 
fińskich

z przedstawicielami 
prasy warszawskiej

(f) 27 bm. zorganizowane zo­
stało, s taran iem  K om ite tu  
W spółpracy K u ltu ra ln e j z Za­
granicą, spotkanie m iędzy grupą 
dz ienn ika rzy i  pub licys tów  f iń ­
skich, a przedstaw ic ie lam i p ra ­
sy stołecznej. W spotkaniu 
udz ia ł w z ię li p rzebyw ający w 
Polsce od trzech tygodn i przed­
staw icie le postępowej prasy i 
l i te ra tu ry  fiń s k ie j, a m. in. orga­
nu K om unis tyczne j P a r t ii F in ­
la n d ii „T yokansan Sanom at“ , 
czasopisma T ow arzystw a P rzy ­
ja źn i Polsko -  F iń sk ie j „U us i 
Puo la“  (Nowa Polska), pisma 
fro n tu  dem okratycznego F in la n ­
d ii „Vapaa Sana“ . W  wycieczce 
do P o lsk i udz ia ł bierze rów nież 
w yb itn a  lite ra tk a  fińska , la u ­
reatka Państw ow ej Nagrody L i ­
te rack ie j, A n ia  Penanen-Vam - 
melvuo.

W  czasie spotkania, k tó re  od­
by ło  się w  atmosferze pełnej 
serdeczności, goście fińscy w y ­
ra z ili gorącą wdzięczność za 
okazaną im  gościnność oraz 
w ie lo k ro tn ie  podkreśla li szczery 
podziw  dla sukcesów polskich 
mas pracujących. Goście fińscy 
szczególnie żywo in teresow ali 
się osiągnięciam i na polu spo 
łecznvm  i  k u ltu ra ln y m .

Naród mongolski przeciwstawia się 
zbrodniczym planom amerykańskich autorów

traktatu z Japonią
Oświadczenie ministra spraw zagranicznych Mongolskiej Republiki Ludowei

(f) M O S K W A  (PAP). —  Jak 
donoszą z U łan -B a to r, m in is te r 
spraw  zagranicznych M ongo l­
skie j R e p u b lik i Ludow e j Lh am - 
surun złożył oświadczenie, w  
k tó ry m  zaprotestow ał p rzeciw ­
ko zaw artem u pod dyktandem  
U SA separatystycznem u tra k ­
ta to w i pokojow em u z Japonią.

T ra k ta t ten —  s tw ie rd z ił m i­
n is te r — nie posiada żadnej m o­
cy praw ne j, ponieważ oznacza 
b ru ta ln e  pogwałcenie obow ią­
zujących uk ład ów  m iędzynaro­
dowych w  spraw ie pokojowego 
uregu low an ia losów Japonii. 
Na kon ferenc ję  w  San F ra n c i­
sco nie zostały zaproszone n a j­

ważniejsze k ra je  A z ji —  przede 
w szystk im  Chińska R epublika 
Ludow a a także M ongolska Re­
pu b lika  Ludow a. U ch w a ły  po­
wzięte na te j ko n fe re n c ji przez 
posłuszną Stanom  Zjednoczo­
nym  większość nie  odpow iadają 
interesom  k ra jó w  azja tyck ich .

N atom iast radzieck ie  popraw ­
k i i  uzupe łn ien ia do p ro je k tu  
tra k ta tu , k tó re  zostały odrzuco­
ne w  w y n ik u  am erykańskie j 
p re s ji zna lazły ja k  n a jp e łn ie j­
sze poparcie wszystk ich na ro ­
dów  azja tyck ich .

Sprzeczny z praw em  separa­
tys tyczny uk ład  z Japonią ma 
na celu um ożliw ien ie  odrodze­
nia  m ilita ry z m u  japońskiego i  I

w yko rzystan ie  go w  interesach 
U S A  w  nowej aw anturze w o jen  
nej p rzeciw  m iłu ją cym  pokój 
narodom. Naród m ongo lsk i —• 
głosi dek la rac ja  m in is tra  L h a m - 
suruna — wespół z m iłu ją c y m i 
pokój narodam i Z w iązku  Ra­
dzieckiego, A z ji i  w szystk ich  
k ra jó w  św iata zdecydowany 
jest p rzeciw staw ić się niebez­
pieczeństwu rozszerzenia w o j­
ny  na D a lek im  Wschodzie w  
w y n ik u  separatystycznego t ra k ­
ta tu  z Japonią oraz użyje  wszy­
s tk ich  swych sił, aby unice­
s tw ić  krw iożercze p lany tw ó r­
ców tego tra k ta tu  —  am ery- 
kańsko-ang ie lsk ich  podżegaczy 
w ojennych.

W Japonii rośnie opór przeciw 
amerykańskim układom z Joszidą

(d) N O W Y  JO R K  (PAP). K o ­
respondent dz ienn ika  „N ew  
Y o rk  T im es“  donosi z Tokio , że 
w  Japon ii wzmaga się opozycja 
przeciw ko ra ty fik o w a n iu  przez 
parlam ent japońsk i tzw . „u k ła ­
du o bezpieczeństwie“  tzn. po­
rozum ien ia wojskowego zaw ar­
tego m iędzy U S A  a Japonią w  
San Francisco.

Pewne ko ła  po lityczne —

stw ierdza korespondent — uw a­
żają obecnie, że porozum ienie to, 
dające Stanom Zjednoczonym  
możność pozostaw ienia swych 
s ił zbro jnych w  Japon ii nawet 
w tedy, gdy fo rm a ln ie  JaponiS 
stanie się państwem  „suw eren­
nym  i n iezaw is łym “ , nie zosta­
nie zaaprobowane przez p a rla ­
m ent japoński.

Nowe zbrodnie titowców 
na qranicy rumuńskiej

(f) B U K A R E S Z T  (PAP). R u - j 
m uńska Agencja Telegraficzna 
Agerpress donosi o nowych 
zbrodniach tito w có w  na gran icy  
rum uńsk ie j.

W  dn iu  5 bm. żołnierze ju g o ­
słowiańscy, zab ili w  pobliżu s łu ­
pa granicznego N r 128/1 ru m u ń ­
skiego starszego Strzelca w o jsk 
ochrony pogranicza — Rucu. W  
dn iu  9 września br. jugosło­
w iańscy żołnierze służby pogra­
nicza w  pob liżu  słupa granicz­
nego 94 zab ili rum uńskiego s ta r­
szego Strzelca Celina zna jd u ją ­
cego się na punkc ie  obserw acyj­
nym . Żołn ierze jugosłow iańscy 
us iło w a li zabić rów nież innego 
żołnierza rum uńskiego, k tó ry  
pospieszył z pomocą C elinow i.

Agencja Agerpress cy tu je  12 
w ypadków  ostrze liw an ia  te ry ­
to r iu m  rum uńskiego przez żo ł­
n ie rzy  titow sk ich  w  okresie od 
26 sie rpn ia do 16 września br.

N ikczem ne m orderstw a,' b ru ­
ta lne  prowokacje , liczne fa k ty  
naruszania g ran icy  rum u ńsk ie j 
przez żo łn ierzy jugos łow iań­
skich w skazu ją  na to, że be l­
g radzk i rząd faszystow ski pod­
judzany przez im p e ria lis tó w  
am erykańskich  u s iłu je  wzmóc 
napięcie w  po łudn iow o-w schod­
n ie j części Europy. Lecz ru m u ń ­
skie masy pracujące, w iedzą — 
kończy Agerpress — że naród 
jugosłow iański, k tó ry  coraz 
bardzie j zdecydowanie walczy 
p rzeciw ko bandzie T ito  potępia 
prow okac je  k l ik i  t ito w sk ie j.

Prowokacyjne ćwiczenia artyleryjskie 
Anglików pod Ahadanem

(f) P A R Y Ż  (PAP). W edług do­
niesień prasy, A n g lic y  p rzepro­
w a d z ili pod Abadanem  w  p ro ­
w o kacy jn y  sposób ćw iczenia w  
s trze lan iu  z dz ia ł okrę tow ych, 
nie uprzedzając w ładz irańsk ich . 
F ak t ten w y w o ła ł w ie lk ie  obu­
rzenie w  ira ń s k ie j o p in ii pu ­
b liczne j.

Oświadczenie Mossadeka

n ia  z Ira n u  angie lskich spec ja li­
stów  na fto w ych  nie  będących w  
służbie irańsk ie j, zaw iadom ił 
wszystk ich specja lis tów  ang ie l­
sk ich  o te j decyzji rządowej. 
Ponadto tym czasowy zarząd po­
s tanow ił n ie  dopuszczać specja­
lis tó w  angie lskich na te ry to ­
r iu m  przedsięb iorstw  przem ysłu 
naftowego w  Khuzistan ie.

(f) M O S K W A  (PAP). Agencja 
TASS donosi z Teheranu, że po­
siedzenie M edżlisu wyznaczone 
na 27 bm. n ie  odbyło się. z po­
wodu b raku  quorum . P rem ier 
Mossadek wyszedł na plac przed 
gmachem M edżlisu i  zaznajom ił 
zebranych tam  m ieszkańców z 
treścią re fe ra tu , ja k i m ia ł w y ­
głosić.

Mossadek p o tw ie rd z ił n ie ­
zmienność dotychczasowej p o li­
ty k i rządu irańskiego w  spraw ie 
na fty .

D z ienn ik  „ I r a n “  donosi, że 
tym czasowy zarząd Irańskiego 
Narodowego T ow arzystw a N a f­
towego, w yko nu jąc  osta tn ią de­
cyzję rządu w  spraw ie w yda le -

Tramwajarze Kalkuty 
żądają nacjonalizacji 
kapitału angielskiego

(f) M O S K W A  (PAP). —  A gen. 
c ja  TASS donosi, że 7 tysięcy 
tra m w a ja rz y  K a lk u ty  zorgan i­
zowało dem onstrację, domagając 
się nac jona lizac ji angielskiego 
ka p ita łu  w  Ind iach . Na wiecu, 
k tó ry  się odby ł po zakończeniu 
dem onstracji, w y s tą p ił p rzy ­
wódca tra m w a ja rz y  K a lk u ty  — 
D h iro n  M azum dar. P odkreś lił 
on gotowość ro b o tn ikó w  prow a­
dzenia w a lk i o kon fiska tę  m ie ­
nia, b ry ty jsk ie g o  tow arzystw a 
tram w a jow ego w  K a lkuc ie .

Fiński zbrodniarz 
wojenny Tanner -  

na wysokim stanowiska
(d) H E L S IN K I (PAP). P ra w i­

cowa większość kom is ji f in a n ­
sowej sejm u fińsk iego w y b ra ła  
przewodniczącym  te j k o m is ji 
zbrodniarza wojennego — T a n - 
nera. W  ten sposób p ra w ico w i 
przyw ódcy s o c ja ld e m o kra tycz ­
n i doprow adzili do tego, że Tan­
ner obe jm uje  ważne stanow isko 
państwowe, na k tó ry m  będzie 
m ia ł możność kon tro lo w an ia  ca­
łe j p o lity k i gospodarczej k ra ju .

Mota albańska 
w sprawie włoskich 

prowokacji granicznych
(f) T IR A N A  (PAP). M in is te r­

stwo spraw  zagranicznych A l­
bańskie j R e p u b lik i Ludow e j 
wystosowało do poselstwa w ło ­
skiego w  T ira n ie  notę, w  k tó re j 
ponownie zgłasza ja k  n a jb a r­
dziej energiczny pro test z po­
w odu trzykro tne go  pogw ałcenia 
gran ic  A lb ań sk ie j R e p u b lik i L u ­
dowej przez sam oloty w łosk ie  
w  dniach 14 i  15 w rześnia b r. 
F a k ty  te są częścią stale p ro w a ­
dzonej, w rog ie j p o lity k i rządu 
w łoskiego p rzeciw ko A lb a n ii. 
M in is te rs tw o  spraw  zagranicz­
nych A lb ań sk ie j R e p u b lik i L u ­
dowej p rzypom ina o poważnej 
odpow iedzia lności ja ka  spada 
na rząd w ło sk i za te n ie jedno­
kro tne , w rog ie  a k ty  zm ierza ją­
ce do naruszenia po ko ju  w  te j 
części św iata.

Strajk urzędników 
w Grecji rozszerza się
(d) M O S K W A  (PAP). A gencja  

TASS donosi z A ten ;
W  G rec ji rozszerza się s tra jk  

u rzędn ików  bankowych.
26 bm. do s tra jku ją cych  p rzy ­

łą czy li się urzędn icy banków  
p row inc jona lnych . D z ienn ik  
„P roodevtikos F ile le fte ros“  po­
tępia te rro rys tyczne  sankcje 
rządu wobec s tra jku jących .

Manewry wojsk 
anglosaskich w Trieście

(d) R Z Y M  (PAP). Jak  dono­
szą, am erykańskie  i b ry ty js k ie  
w o jska okupacyjne w  Trieście 
przeprowadzą w  na jb liższych 
dniach m anew ry wojskowe. W 
m anew rach tych wezmą udz ia ł 
fo rm acje  lotn icze, k tó re  kw a te ­
ru ją  na lo tn iskach N iem iec za­
chodnich.

W I A D O M O Ś C I  S P O R T O W E
Moskiewska „Prawda“ 

o Iii Mistrzostwach Europy 
w siatkówce

M o s k ie w s k a  „P ra w d a “  za m ie śc iła  
o b sze rn y  a r t y k u ł  z -c y  p rz e w o d n i­
czącego W sze ch zw ią zko w e g o  K o m i­
te tu  d la  S p ra w  K u l t u r y  F iz y c z n e j i  
S p o rtu  p rz y  K a d z ie  M in is t ró w  ZS R R  
W ie r je s k o w a , na  te m a t za koń czo ­
n y c h  w . P a ry ż u  m is trz o s tw  E u ro p y  
w  s ia tk ó w c e  m ę żczyzn  i  k o b ie t.

W  a r ty k u le  W ie r je s k o w a , k tó r y  
b y ł  k ie ro w n ik ie m  e k ip y  ra d z ie c k ie j,  
c z y ta m y  m . in .  „ w  I I I  M is trz o s t­
w a c h  E u ro p y  w  s ia tk ó w c e , w  k tó ­
ry c h  u c z e s tn ic z y ły  d ru ż y n y  Z w ią z ­
k u  R a d z ie ck ie g o , P o ls k i, B u łg a r i i,  
R u m u n ii,  F r a n c ji ,  H o la n d ii,  B e lg i i,  
W ło c h , P o r tu g a l i i,  Iz ra e la  i  J u g o ­
s ła w ii b ezspo rna  w yższość o b y d w u  
d ru ż y n  Z w ią z k u  R a d z ie ck ie g o  w i­
doczna  b y ła  od  p ie rw sze g o  do o- 
s ta tn ie g o  d n ia  m is trz o s tw . Ra­
d z ie c k ie  ■ d ru ż y n y  n ie  t y lk o  n ie  
p rz e g ra ły  ż a d n e j g r y ,  a le  n ie  o d ­
d a ły  a n i je d n e g o  seta. W s z y s tk ie  12 
g ie r  d ru ż y n y  ra d z ie c k ie  w y g r a ły  w  
s to s u n k u  3:0.

O d p ie rw sze g o  d n ia  rozpoczęc ia  
m is trz o s tw  p u b lic z n o ś ć  p rz e ja w ia ła  
o g ro m n e  z a in te re s o w a n ie  s p o tk a n ia ­
m i, a szczegó ln ie  ro z g ry w k a m i,  w  
k tó r y c h  b r a ły  u d z ia ł d ru ż y n y  ra ­
d z ie c k ie .

N a le ż y  p o d k re ś lić , że na  p o c z ą tk u  
m is trz o s tw , f ra n c u s k ie  k o ła  re a k ­
c y jn e  w y ra ż a ły  p o w ą tp ie w a n ie  w  
z w y c ię s tw o  d ru ż y n  ra d z ie c k ic h . 
D z ie n n ik  „F ra n c e  S o ir “  w  d n iu  15 
bm . z a m ie ś c ił a r ty k u ł,  w  k tó ry m  
in fo rm u je  o k ra c h u  F ra n c u s k ie j Fe­
d e ra c ji  S ia tk o w e j. „F ra n c u s k a  s ia t­
k ó w k a  — p isze  m . in .  a u to r  a r ty ­
k u łu  w  „F ra n c e  S o ir “  — b ie rz e  n a

s ieb ie  w ie lk ie  ry z y k o  o rg a n iz u ją c  
ig rz y s k a  o t y t u ł  E u ro p y . Im p re z a  
ta  n ie  b ędz ie  c ie szy ła  s ię  p o p u la r ­
nośc ią  w ś ró d  w id z ó w  fra n c u s k ic h “ . 
P rz e w id y w a n ia  te  n ie  s p ra w d z iły  
s ię. S a le , w  k tó r y c h  o d b y w a ły  się 
ro z g ry w k i,  p rzez  c a ły  czas m i­
s trz o s tw  b y ły  szcze ln ie  w y p e łn io n e .

O z a in te re s o w a n iu  tu rn ie je m  n a j­
le p ie j ś w ia d c z y  fa k t ,  że w  d n iu  f i ­
n a ło w e g o  s p o tk a n ia  ZS R R  — F ra n ­
c ja  o d b y w a ją c y  s ię  ró w n o cze śn ie  
m ecz w  p iłc e  n o żn e j F ra n c ja  — 
S zw ec ja , c ie s z y ł s ię  b a rd z o  m a ły m  
z a in te re s o w a n ie m , podczas, g d y  na 
ro z g ry w k i s ia tk ó w k i,  w id z o w ie  
p r z y b y l i  w  ta k ie j  ilości., że n ie  m o ­
g l i  dos tać  się na sa lę .

■feasłużony sukces o d n io s ły  ró w ­
n ie ż  d ru ż y n y  k r a jó w  d e m o k ra c ji  lu ­
d o w e j. K o b ie c a  d ru ż y n a  P o ls k i za­
ję ła  d ru g ie  m ie js c e  z d o b y w a ją c  t y ­
t u ł  w ic e m is trz a  E u ro p y . R ów n ie ż  
w ic e m is trz e m  E u ro p y  zo s ta ła  m ę­
ska  d ru ż y n a  B u łg a r i i.

P o p u la rn o ś ć  ra d z ie c k ic h  s p o r to w ­
có w  w z ra s ta ła  po k a ż d e j g rze . K a ż ­
de z w y c ię s tw o  d ru ż y n y  ra d z ie c k ie j 
w ita n o  b u r z l iw y m i o w a c ja m i. N a j­
w ię k s z ą  o w a c ję  z g o to w a n o  s ia tk a , 
rzo m  ra d z ie c k im  po o s ta tn im  s p o t­
k a n iu  ro z e g ra n y m  na z im o w y m  w e ­
lo d ro m ie . P o z w y c ię s tw ie  d ru ż y n y  
ra d z ie c k ie j nad  s ia tk a rz a m i B u ł­
g a r i i ,  p on a d  30 tys . w id z ó w  zgo to ­
w a ło  s ia tk a rz o m  ra d z ie c k im  gorącą 
o w a c ję , k tó ra  t rw a ła  ró w n ie ż  w  cza­
sie d e f ila d y  d ru ż y n . Z e b ra n i na sa­
l i  w z n o s ili o k r z y k i  na cześć Z w ią z ­
k u  R a d z ie ck ie g o  i  s p o r to w c ó w  ra ­
d z ie c k ic h “ .

Zmiany w terminarza 
ligowym

W obec o d w o ła n ia  m eczu  p i ł k a r ­
sk ieg o  H e ls in k i — W arszaw a , w  n ie ­
d z ie lę , 30 b m . odbędą  się  n a s tę p u ją ­
ce s p o tk a n ia  I  l ig i  (na  p ie rw s z y m  
m ie js c u  gospodarze  za w o d ó w ):

K o le ja rz  W -w a  — G ó rn ik  R a d lin , 
W łó k n ia rz  Ł ó d ź  — K o le ja rz  P oznań , 
G w a rd ia  S zczecin  — O g n iw o  B y to m , 
O g n iw o  K ra k ó w  — U n ia  C h o rz ó w  I 
G w a rd ia  K ra k ó w  — W łó k n ia rz  K r a ­
k ó w .

S p o tk a n ia  o w e jś c ie  do  I  l ig i  m ię ­
d z y  G ó rn ik ie m  W a łb rz y c h  i  O W K S  
K ra k ó w  o raz  B u d o w la n y m i G d a ń sk  
■ i  G w a rd ią  W -w a , k tó re  m ia ły  o d b y ć  
się 30 b m ., p rze ło żo n e  z o s ta ły  na 
te rm in  p ó ź n ie js z y .

W kilku zdaniach
Z IE L O N A  G Ó R A . 1 p a ź d z ie rn ik a  

b .r. ro zpo czn ie  s ię  w  C e n tra ln e j 
S zko le  K u l t u r y  F iz y c z n e j C R Z Z  w  
C z e rw ie ń s k u  obóz n a ro d o w e j k a d ry  
g im n a s ty c z n e j. O bóz te n , b ęd ą cy  
p o c z ą tk ie m  p rz y g o to w a ń  p rz e d ­
o lim p ijs k ic h ,  t rw a ć  będz ie  6 ty g o ­
d n i i  z g ro m a d z i 2P n a jle p s z y c h  za­
w o d n ic z e k  i  19 z a w o d n ik ó w . N a  
cze le k a d ry  in s t ru k to rs k ie j  s tać bę­
d z ie  t r e n e r  R a d o ie w s k i.

*
W A R S Z A W A . W  nadchodzącą  n ie ­

d z ie lę  odb ę d z ie  w  W a rsza w ie  I I I  
o g ó ln o k ra jo w y  w y ś c ig  k o la rs k i pocz­
to w c ó w  na d ys ta n s ie  32 k m . W  e li­
m in a c ja c h  na szczeb lu  p o w ia to w y m  
i  w o je w ó d z k im  b ra ło  u d z ia ł o k o ło  
10 tys . p o cz to w có w . S ta r t i  m e ta  w y ­
śc igu  na b o is k u  K o le ja rz a , u l.  K o n -  
w ik to rs k a .

*
M O S K W A . K u jb y s z e w s k a  W y tw ó r ­

n ia  F ilm o w a  w y p ro d u k o w a ła  k r ó t ­
k o m e tra ż ó w k ę  „ W ie lk ie  z a w o d y  
p ły w a c k ie  na W o łd ze “ , będącą  re ­
p o rta ż e m  z za w o d ó w , k tó re  o d b y ły  
s ię  w  l ip c i i  ro k u  b ieżącego  na  t r a ­
sie  K u jb y s z e w  — S ta lin g ra d  z u d z ia ­
łem  w y b itn y c h  p ły w a k ó w  ra d z ie c ­
k ic h . F i lm  o d z w ie rc ie d la  ro z m a ite  
fra g m e n ty  z a w o d ó w  na 9 20 -k ilo m e - 
t ro w e j tra s ie . K o ń c o w a  część f i lm u  
p ośw ięcona  je s t e n tu z ja s ty c z n e m u  
s p o tk a n iu  s p o rto w c ó w  z lu d n o ś c ią  
S ta lin g ra d u .

*
B U D A P E S Z T . W  p ie rw s z y m  sp o t­

k a n iu  m ię d z y n a ro d o w e g o  tu r n ie ju  
p iłk a rs k ie g o  d ru ż y n  w o js k o w y c h  
zo rga n izow a ne g o  z o k a z ji  ś w ię ta  
L u d o w e j A r m i i  W ęg ie rsk ie1  H on ve d  
(W ę g ry ) p o k o n a ł C D N V  (B u łg a r ia )  
3:1.

Nowe inwestycje w centralnej szkole 
kultury fizycznej CRZZ w Czerwieńsku

Z IE L O N A  G Ó R A . Je de n  z n a j­
w ię k s z y c h  w  k r a ju  o ś ro d k ó w  s p o r­
to w y c h  — C e n tra ln a  S zko ła  K u ltu *  
r y  F iz y c z n e j C R Z Z  w  C z e rw ie ń s k u , 
s ta je  się  co raz  now o cze śn ie jsza  i 
/p ię k n ie js z a . D o  n ie d a w n a  o ś rod e k , 
ze w z g lę d u  na b ra k  o d p o w ie d n ic h  
h a l t re n in g o w y c h , w y p o s a ż o n y c h  

/a n  e. b y ł  c z y n ­
n y  w y łą c z n ie  w  o k re s ie  w io se n n o - 
le tn im . O b ecn ie  w  o b sze rn e j h a li o 
w y m ia ra c h  84 x  22 m  t r w a ją  o s ta t­
n ie  p race  p rz y  b u d o w ie  c e n tra ln e ­
go o g rz e w a n ia , k tó re  jeszcze w  ty m  
m ie s ią cu  będ z ie  g o tow e . P rz e p ro ­
w adzane  in w e s ty c je  u m o ż liw ią  t y ­
s ię czn ym  rzeszom  p o ls k ic h  s p o r to w ­
có w  k o rz y s ta n ie  z o ś ro d ka  w  o k re ­
s ie  z im o w y m .

Z a aw ansow am 3 są p race  p rz y  bu-
rlnurio Lr i<*i amfiteatralna! auli

na 550 s łu c h a c z y , k tó ra  będzie  s łu ­
ż y ć  ró w n o cze śn ie  ja k o  sala k in o w a  
i  te a tra ln a .

R ów n o cześn ie  w y k o ń c z a  s ię  2 sa­
le  tre n in g o w e , p rzeznaczone  do m a ­
so w e j n a u k i b oksu  i za pa śn ic tw a  
S ta le  w z ra s ta ją c e  p o trz e b y  pe rso n e ­
lu  a d m in is t ra c y jn e g o  zaspoko i b u ­
d u ją c y  s ię  n o w y  b iu ro w ie c . D a lp z e r 
ro z b u d o w ie  i u n o w o c z e ś n ie n iu  u le ­
gną  b o iska  i  u rz ą d z e n ia  sp o rto w e  
na w o ln y m  p o w ie trz u .

P o zosta jąca  pod tro s k liw a  o p ie ką  
p a ń s tw a  C e n tra ln a  S zko ła  K u lt u r y  
F iz y c z n e j w  C z e rw ie ń s k u , w y p o s a ­
żona w  n a jn o w o cze śn ie jsze  u rz ą ­
d zen ia  i s p rz ę t — s ta je  się p ra w ­
d z iw ą  k u ź n ią  ta le n tó w  i n o w y c h  
k a d r  in s t r u k to ró w  i  p ro p a g a to ró w  
k u l t u r y  f iz y c z n e j i  s p o r tu  w  P o l­
sce L u d o w e i.
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Wzrastają plony, rozwija się hodowla 
w spółdzielniach produkcyjnych 

woj. bydgoskiego
(f) Sukcesy organ izacyjne i 

gospodarcze większości spół­
dz ie ln i p rodukcy jnych  woj. byd ­
goskiego stw arza ją  im  w a run k i 
dalszego szybkiego rozw oju 

Ż n iw a by ły  okresem, w  k tó ­
ry m  zarówno członkowie- spół­
dz ie ln i, ja k  i ich ąąsiedzi, go­
spodarujący indyw idu a ln ie , m o­
g li ocenić w y n ik i całorocznej 
zespołowej pracy

Spółdzielcy zebrali z pól, 
up raw ianych  m echanicznie i 
zgodnie z w ym aganiam i agro- 
te c h n ik i oraz zasiewanych kw a ­
lif ik o w a n y m  ziarnem, wysokie 
p lon y  — o w ie le  wyższe niż 
ch łop i in dyw idu a ln i.

O b fity  plon dała zespołowa 
praca członków spółdzielni pro­
du kcy jn e j w G rodztw ie  k .K ru ­
szw icy Zebrano tam  przecię t­
n ie  z ha: 25 k w in ta li żyta, 36 
k w in ta li pszenicy, 33 k w in ta li 
jęczm ien ia i 27 k w in ta li owsa. 
Z b io ry  te są o 15 procent w yż ­
sze od zeszłorocznych i o 30 
procent wyższe od przeciętnej 
w yda jności sąsiednich gospo­
d a rs tw  in dyw idua lnych .

Spółdzie ln ia  p rodukcy jna  K o ­
sowo w  pow. w yrzysk im  osiąg­
nęła przecię tn ie z ha 22 k w in ­
ta li żyta, 24 kwńntale pszenicy. 
24 k w in ta le  jęczm ienia, 23,5 
k w in ta li owsa, uzyskując prze­
c ię tn ie  wzrost w ydajności z- ha 
w  porów naniu z rok iem  1850 o 
4 kw in ta le . O sukcesie spół­
dzielców świadczy fak t, że zbio­
ry  u chłopów in dyw idu a ln ych  
w  okolicach Kosowa nie prze­
kracza ją przecię tn ie 16 k w in ta li 
z ha.

Spółdzielnie b iorą masowy 
udzia ł we w spó łzaw odn ictw ie  o 
przedterm inow e w ykonan ie  p la ­
nu skupu zboża. Na czoło w y ­
suną! się Rolniczy Zespół Spó ł­
dzielczy w  M anieczkach, pow 
w łocławskiegó, k tó ry  w ykona ł 
swój roczny plan sprzedaży zbo­
ża w 169 procentach. Spół­
dzielcy z Kosowa w  pow. św ie­
ck im  postanow ili sprzedać pań­
stwu do 30 w rześnia br. zam iast 
91 — 220 ton zboża i zobow ią­
zanie to ju ż  p raw ie  w yko n a li

Dużą uwagę zw racają spół­

dzie lcy w o j. bydgoskiego na ho ­
dowlę. W ciągu bież. roku  w  141 
spółdzielniach, powstałych do 
końca 1950 r., pogłow ie bydła i 
trzody  ch lew nej wzrosło o 60 
procent. Do przodujących w  ho­
d o w li należą m. in.: spółdzielnia 
w  Olszewce, pow. wyrzyskiego, 
k tó ra  posiada ju ż  84 sztuki b y ­
dła i 113 sztuk trzody chlewnej, 
spółdzielnia w  Legnowie, posia­
dająca 77 sztuk bydła i spó ł­
dzie ln ia  w  G rabowskim .

Widząc wzorową pracę i w y ­
sokie je j w y n ik i, osiągane w 
większości spółdzielni, chłopi, 
gospodarujący indyw idu a ln ie , 
przekonują się o korzyściach 
gospodarki zespołowej i w  w ie ­
lu wypadkach decydu ją się na 
w stąp ienie do spółdzielni. W 
okresie ostatn ich k ilk u  m iesię­
cy spółdzielnie w o j. bydgoskiego 
p rzy ję ły  ok. 800 now ych cz łon­
ków.

M. in. do spółdzielni w Swie- 
ciu wstąpili już wszyscy mało i 
średniorolni chłopi gromady w 
liczb ie  53.

Sukcesy wrocławskich 
odzieżowców 

w oszczędzaniu 
surowców

(a) W  a k c ji oszczędzania su­
row ców  bierze żyw y udzia ł po­
nad 70 procent rob o tn ików  i ro ­
botn ic wszystkich oddziałów  
p rodu kcy jnych  W rocław skich 
Zakładów  Przem ysłu Odzieżo­
wego. Np. załoga szwalni w p ro ­
wadziła  nowe, rac jona lne norm y 
zużycia n ic i, obniżając do tych­
czasowe zapotrzebowanie tego 
m ateria łu  o 17 procent. Ustale­
nie  nowej no rm y zużycia n ic i 
było m ożliw e m. in. dzięki w p ro ­
wadzeniu ulepszonego, tzw. ła ń ­
cuszkowego sposobu zszywania 
e lem entów i w ye lim ino w an iu  w 
w ie lu  wypadkach fa.strygowa- 
nia, ja k  np. przy wszyw aniu 
rękaw ów , obszywaniu brzegów
itp.

Załoga skraw a ln i zakładów  
wzmogła swoją w a lkę  o na le­
żyte w ykorzystan ie  każdego ka 
w a łka  cennego m ateria łu  
O pracowanie przez kreślarzy 
racjonalnych wzorów  k ro jó w  
zm niejszyło ilość resztek p ro­
dukcy jnych  o b lisko  40 procent.

Dystrybutor musi mieć wpływ
na produkcję

W walce o oszczędność paliwa
Narada łódzkich inżynierów, techników i palaczy kotłowych

(a) Z  in ic ja ty w y  oddziału łódz­
k iego NOT, odbyła się w  Łodzi 
narada inżyn ie rów , techn ików  i 
palaczy ko tłow ych , za trud n io ­
nych w  zakładach przem ysło­
w ych  Łodzi i w o jew ództw a 
łódzkiego- G łów nym  tematem 
obrad było  zagadnienie w a łk i o 
osiągnięcie ja k  na jw iększej 
oszczędności w  pa liw ie .

Przebieg narady w ykazał, że 
w ie le  zakładów okręgu łódzk ie ­
go poszczycić się może b. po­
w ażnym i osiągnięciam i w te j 
dziedzinie Są jednak i tak ie  za­
k ła d y , k tó re  pośw ięciły zagad­

n ien iu  oszczędzania pa liw a  zbyt 
m ało uwagi, nadal zużyw ają 
nadm ierne ilości opału w zg lę­
dnie zużyw ają węgie l wyso­
kogatunkow y, m im o że mogą 
zastąpić go pa liw em  gorszym 
i tańszym, bez uszczerbku dla 
w yda jności urządzeń energety­
cznych czy cieplnych.

W dyskus ji liczn i palacze 
w skazyw ali, że na oszczędne zu­
życie pa liw a  w ie lk i w p ły w  mą 
w łaściw a gospodarka zarówno 
parą technologiczną ja k  i ener­
gią cieplną. D latego konieczne 
jest w łączenie się w  zakładach

pracy do w spółzaw odnictw a o 
oszczędzanie pa liw a  rów nież 
personelu oddzia łów  energety­
k i i ruchu.

Zgrom adzeni postanow ili prze­
nieść doświadczenie p rzodu ją ­
cych załóg i palaczy do wszyst­
k ich  ko tło w n i f  stosować wszę­
dzie w m oż liw ie  ja k  na jszer­
szym zakresie m etody pracy 
przodujących palaczy. Postano­
w iono zastępować wszędzie tam, 
gdzie to jest m ożliwe, bez usz­
czerbku dla p ro du kc ji wysokie 
sortym en ty  węgla m ia łem  i  m u ­
łem  węglowym .

Ponad 350 tysięry 
inwalidów zdobiło 

możność pracy 
zarobkowej

(a) In w a lid z i w o jenn i, in w a ­
lid z i pracy i in w a lid z i c y w iln i 
w  us tro ju  kap ita lis tycznym  
zdani b y li na własne siły, by li 
ciężarem dla społeczeństwa. W 
Polsce Ludow ej in w a lid z i zosta­
l i  otoczeni tro s k liw ą  opieką. 
O lb rzym ia  ich część powróciła 
—  po przeszkoleniu na specja l­
nych  kursach — w  szeregi lu ­
dzi pracujących.

D z ięk i szkoleniu zawodowemu 
ponad 350 tys. in w a lid ó w  p rzy­
s tąp iło  dotychczas . do pracy

P lan szkolenia na rok  bieżą­
cy przew idu je  przygotow anie do 
zawodu ok 20.000 in w a lid ów  
K szta łc ić  się oni będą w  róż­
nych specjalnościach: na księ­
gowych, in tro lig a to ró w , rym a ­
rzy, a naw et tokarzy, frezerów  
itd . In w a lid z i będą zdobywać 
w iedzę zawodową na specja l­
nych kursach, prowadzone bę­
dzie rów nież szkolenie p rzyw a r- 
sztatowe w  spółdzielniach in w a ­
lidów , a także szkolenie bezpo­
średnio w  zakładach p ro d u k c y j­
nych. Znaczną liczbę in w a lid ó w  
przeszkolą Państwowe Zakłady 
Szkolenia Inw a lid ów , gdzie 
kursanc i o trzym a ją  zakw atero­
wanie, w yżyw ien ie  i  opiekę le­
karską. i

300 tysięcy z\ 
na budowę Warszawy 

od sooSeczeńsiwa 
woj. olsztyńskiego

(f) W  ciągu 20 dn i września 
b r. ludność w o j. olsztyńskiego 
złożyła na Społeczny Fundusz 
O dbudowy W arszawy ponad 300 
tysięcy zł. Ogółem w  br. społe­
czeństwo tego w o jew ództw a 
w p ła c iło  ną budowę W arszawy 
1,5 m ilion a  zł, czy li o 12 procent 
w ięcej n iż w  roku ubiegłym .

O  p rze d te rm in o w e  w y k o n a n ie
p la n ó w  sku p u  zboża  

W ezw an ie - chłopów gm iny M ied z ie rz
(Koresp. w ł.). M a ło  i  średnio­

ro ln i ch łop i grom ady Z aborow i- 
ce w  pow. końsk im  (w o j. k ie lec­
kie) _ w y s tą p ili z in ic ja ty w ą  
współzaw odnictw a wszystk ich 
gromad i  w szystkich chłopów 
w o jew ództw a o p rzed te rm ino ­
wą rea lizac ję  p lanu  skupu zbo­
ża pod hasłem : „P aźdz ie rn ik  
m iesiącem  na jw yższych dostaw 
ziarna, m iesiącem  na jwyższe j 
sprawności maszyn om ło tow ych 
i  napędowych“ .

In ic ja ty w ę  chłopów z Zabo- 
row ic  po d ję li na specja lnym  ze­
b ran iu  przedstaw icie le  wszyst­
k ich  grom ad gm iny  M iedzierz, 
postanaw ia jąc sprzedać pań­

s tw u przew idziane planem  rocz­
nym  nadw yżk i zbożowe do 15 
października. N iek tó re  grom a­
dy, ja k  np. Kam ienna Wola, 
Sznybów, Zaborow ice w yko na ­
ją  swoje p lany roczne w  jeszcze 
'wcześniejszym te rm in ie . G ro­
m ady W yrębów , C isow n ik i  
T ra w n ik i zam eldow ały już  o 
ca łko w itym  w yko na n iu  swych 
planów.

C h łop i gm iny  M iedzie rz we­
zw a li do podejm ow ania zobo­
w iązań p rzed te rm inow e j re a li­
zac ji p lanów  skupu zboża inne 
gm iny  w o jew ództw a k ie lec­
kiego.

(St. K r.)

Na 5 lat więzienia skazano 
spekulanta mięsem

(f) Przed Sądem W ojew ódz­
k im  we W roc ław iu  odbyła się 
w  try b ie  doraźnym  rozprawa 
p rzeciw ko H e n ryko w i Sałacie 
oraz Z o fii R om anowskie j, o- 
skarżonym  o bezpraw ny skup 
trzody  ch lew nej, prowadzenie w  
an tysan ita rnych  w arunkach  po­
tajem nego ubo ju  oraz n ie lega lny 
handel mięsem niepoddanym  
żadnej k o n tro li le ka rsk ie j.

Osk. Sałata — to  ty p  speku­
lanta, k tó ry  ma na swym  k o n ­
cie w ie le  ciem nych m ach inac ji 
i  przestępstw.

Nielegalnego ubo ju  dokony­
w a! osk. Sałata w  ru inach  zbu­
rzonego kościoła p rzy  ul. Sudec­
k ie j we W roc ław iu , przechowu­
jąc  mięso w  skandalicznych 
w prost w arunkach  h ig ien icz­
nych, m. in. w  b rudnym  schow­
ku  ko ło  otw artego grobowca.

G łów nym  odbiorcą niepodda- 
nego żadnym  badaniom  le k a r­
sk im  mięsa by ła  w łaścic ie lka

dużej res tau rac ji we W roc ław iu  
— osk. Zofia  Romanowska. ! 
Przewód sądowy u ja w n ił,  że j 
osk. Romanowska kupow ała  od j 
Sałaty częstokroć mięso już  ’ 
nadpsute, k tó re  podawała do 
spożycia k lie n to m  w  swej re ­
s tau rac ji, w zględnie sprzedawa­
ła  je  hand larzom  łańcuszkowym .

Stw ierdzono, że zachłanna 
spekulantka , m im o wysokich 
p rzyd z ia łów  mięsa, ja k ie  o trzy ­
m yw a ła  z ty tu łu  prowadzenia 
restau rac ji, kupow ała  mięso z 
nielegalnego ubo ju , czerpiąc z 
tych m ach inac ji duże pyski.

Z uw ag i na w rogą i św iado­
m ie szkod liw ą działa lność o- 
skarżonych przeciw ko p lanow ej 
gospodarce, prowadzonej przez 
państwo — Sąd skazał osk. 
H enryka  Sałatę na ka rę  5 la t 
w ięzienia i  g rzyw nę w  wysoko­
ści 3.000 zł, zaś osk. Zofię  Ro­
m anowską na 3 la ta w ięzienia 
i g rzyw nę 2.000 zł.

Występy
teatru drezdeńskiego 

w Krakowie
(a) Goszczący w  Polsce zespół 

Państwowego Teatru D ram a­
tycznego z Drezna da ł w  Teatrze 
im . S łowackiego w  K ra ko w ie  
przedstaw ien ie sztuk „N ie m cy “ 
— Kruczkow skiego i  „E m ilia  
G a lo tti“  — Lessinga.

Publiczność krakow ska rzęsi­
s tym i ok laskam i i kw ia ta m i na­
gradzała znakom itą  grę a r ty ­
stów  niem ieckich.

Odczyt wybitnego 
naukonca radzieckiego

(f) Zarząd Główmy T ow a rzy­
stwa W iedzy Powszechnej 
w znaw ia po prze rw ie  w a ka cy j­
ne j cyk l publicznych odczytów 
popu la rno-naukow ych  i  spo­
łeczno-politycznych.

A k c ję  tę za inauguru je  w  dn iu 
28 bm. o godz, 19 odczyt w y ­
bitnego naukowca radzieckiego, 
profesora Państwowego In s ty ­
tu tu  Ekonom ii w  M oskw ie  — 
A. W. Rom anczenki pt. „P o ­
stęp techniczny w  ro ln ic tw ie  
ZSRR“ .

Po odczycie, k tó ry  odbędzie 
się w  sali w idow iskow e j M to - j 
dzieżowego Domu K u ltu ry  
„O gn isko“ , w yśw ie tlo ny  będzie 
f i lm  dźw iękow y pt. „Las a u ro - j 
dzaje“ .

Do gabinetu weszło dwóch 
I mężczyzn pieczołow icie niosą- 
■ cych pa rok ilog ram ow y stos 
szczelnie zapisanych arkuszy 
papieru. Usiedli, o ta rli pot z 
czoła i jeden z nich resztkam i 
s il wyszeptał: „D a jc ie  — tow a­
rzyszu — pieczątkę“ .

— Jaką pieczątkę? — zdz iw ił 
się k ie ro w n ik  warszawskiego 
oddzia łu „S pó łn o ty “ .

— Jak to — nie w iecie, że m u ­
sicie zatw ierdzać nasze plany 
produkcyjne? Tu macie plany 
na IV  kw a rta ł, przyłożycie p ie­
czątkę — i  koniec.

— A leż to trzeba przecie? 
przeanalizować, sprawdzić czy 
p lany są zgodne z naszym i za­
potrzebowaniam i i potrzebam i 
rynku , ustalić...

— Nam  się śpieszy, tow a rzy ­
szu — przerwano w poiow.e 
zdanie — na te p lany czekają 
w W arszawskiej Radzie N a ro ­
dowej, m y tu na rozm owy cza­
su nie  m am y, a rozporządzenie 
M in is te rs tw a  m ów i wyraźnie, 
że gestor — to znaczy „S pó lno- 
ta “  m usi p lany za tw ierdz ić  No 
w ięc stem plu jc ie !

Tak by m n ie j w ięcej można 
zacząć fe lie ton , ilu s tru ją c y  w y ­
konanie tu i ówdzie w  terenie 
zarządzenia M in is tra  Prze­
m ysłu Drobnego i Rzemiosła, 
zarządzenia, norm ującego za­
gadnienie p lanowania, dostawy, 
d ys tryb u c ji, oraz sprzedaży 
h u rto w e j i de ta licznej a r ty k u ­
łów , w ytw arzanych  przez .d rob­
ną wytwórczość spółdzielczą.

Słuszne zarządzenie
Spółdzielcza organizacja zby­

tu  drobnej w ytw órczości „S p ó l- 
nota P racy“  była  dotychczas je ­
dyn ie , aparatem  zbytu , rozpro­
wadzającym  produkcję  drobnej 
w ytw órczości spółdzielczej. Z 
takiego ustaw ienia „S pó łn o ty “ , 
e lim inu jącego absolutn ie ja k i­
ko lw ie k  w p ły w  „S pó łno ty “  na 
planowanie, jakość i  ka lku la c ję  
cen a rtyku łó w , w ytw arzanych  
przez drobną wytwórczość, w y ­
n ik a ły  potem poważne n iedo­
ciągnięcia, powodujące w  rezu l­
tacie w zrost rem anentów.

W spomniane zarządzenie M i­
n is tra  Przem ysłu Drobnego i 
Rzemiosła ustala,» że d la  spół­
dzie ln i, zrzeszonych w  Zw iązku 
Spó łdzie ln i P racy i  C en tra li 
Rzem ieślniczej, oraz dla n ie- 
p ro filo w e j p ro d u kc ji C en tra li 
P rzem ysłu Ludowego i A r ty ­
stycznego — w yłącznym  gesto­
rem  masy tow arow ej jest 
„Spó lnota P racy“ . Gestorem — 
to znaczy czynn ik iem  p lan u ją - I

JUicia Solska
cym , organ izu jącym , w y k o n u ­
jącym  i k o n tro lu ją cym  obrót 
tow arów , w ytw arzanych  przez 
te spółdzielnie.

P lanow anie i . o rganizacja o- 
b ro lu  towarow ego bez m oż li­
wości bezpośredniego w p ływ u  
na p iany p rodukcy jne  spół­
dzielń, nie p rzyn ios łyby jednak 
pożądanych rezu lta tów . Stąd 
słusznie ustalono, że wszelkie 
opera tyw ne plany p rodukcy jne  
drobnej w ytw órczości spó łdz ie l­
czej pow inny być opracow yw a­
ne przy w spółudzia le gestora ' 
op in iow ane przez niego.

Zarządzenie zostało wydane 23 
sierpn ia br. W teren ju ż  na o- 
gół dotarło . N ie wszędzie jednak 
zostało w łaśc iw ie  ono przy ję te  i 
zrozumiane. N ie jednokro tn ie  — 
ja k  o tym  m ów i choćby fak t, 
z, ja k im  m ia ł do czynienia w a r­
szawski oddział „S pó łn o ty “  — 
rea lizacja  zarządzenia jest czy­
sto fo rm alna . W arto  więc p rzy­
pomnieć. co spowodowało ko­
nieczność zm iany dotychczaso­
wego ustaw ienia „S pó łn o ty “ .

B rak współpracy między 
„Spólnota“

a zw iązkam i branżowymi
W  piśm ie z dn ia 3 września 

br. adresowanym  do branżowe­
go zw iązku odzieżowego we 
W roc ław iu  pisze w roc ław sk i 
w o jew ódzk i oddział „S pó łno ty  
P racy“ : „Z aw iadam iam y, że
spółdzie ln ie zrzeszone w  zw iąz­
ku  branżow ym  n ie  przestrzega­
ją  uzgodnionych i zatw ierdzo­
nych planów  na I I I  k w a rta ł br. 
Najpoważnie jsze spółdzielnie, 
ja k : „Zgoda“ ' — W rocław , „Je d ­
ność“  — Legnica, „W a ry ń s k i“  
— W ałbrzych. „9 M a j“  —■ D z ie r­
żoniów. w yp ro d u ko w a ły  w  I I I  
kw a rta le  do dn. 3.IX  — 5.823 
sztuk i kostium ów ,, k tó rych  p ro ­
dukcja  n ie  zosta ła ' zaplanowana 
an i uzgodniona z nam i. Spół­
dz ie ln ie  n ie  przestrzegają także 
p lanow e j p ro d u kc ji według 
asortym entu. Tak np. spółdziel­
n ia  „9 M a j“  w  D zierżon iow ie na 
zaplanowanych na I I I  k w a rta ł 
1.500 ubrań męskich, w yp rod u ­
kow ała  do dn. 20 sie rpn ia — 
4.370, n ie  p roduku jąc  w  ogóle 
sześciu innych a rtyku łó w , prze­
w idz ianych  planem “ .

T ak ich  p ism  nie b rak w  żad­
nym  z oddzia łów  „S pó łno ty". 
N iestety, tego rodzaju in te rw e n . j 
cje  w  zw iązkach branżowych I 
na ogół sku tków  nie przynosiły. I

l N ie w ą tp liw ie  poważną p rzy - 
j czyną tego stanu rzeczy jest
b rak w łaśc iw e j w spółpracy po­
m iędzy „S pó lnota“  a zw iązka-

; m i branżow ym i. Częstokroć 
J „S pó lnota“  trak tow ana  była 

przez te zw iązki, ja ko  ich w ła - 
i sny aparat zbytu, k tó ry  i  tak  
m usi sprzedać to, co zostało 
w yprodukow ane. Gdy zaś „S pó l­
nota "  próbowała się p rzeciw ­
staw iać temu. odm aw ia jąc 
p rzy jm ow an ia  produkc ji, nieza- 

\ p lanowanej, albo p ro d u kc ji o 
| n iew łaściw ie  ska lku low anych 
| cenach, czy złe j jakości — uży- 
| wało się powszechnie tak ie j 
! ..metody“ : „n ie  weźmiecie, pro- 
j dukcja  stan ie“ .
i Spółdzie ln ie — z jedne j s tro ­
ny związane finansow o ze ,.Spól~ 
notą“ , a z d ru g ie j — uzależnio­
ne od zw iązku, branżowego, w y­
dającego zarządzenia n ie jedno­
k ro tn ie  zupełnie inne. n iż 
„S pó lnota“  nie zawsze um ia ły  
znaleźć w łaściw ą drogę. Jeśli 
np. warszawski w o jew ódzk i 
związek branżow y skórzanych 
spółdzie ln i pracy po lec ił pod­
leg łym  spółdzie ln iom  p roduko ­
wać obuw ie meskie i dam skie 

I z n ie  nadającej się na to  skóry, 
j /  boków  i ka rkó w  — to  w b rew  
pisem nym  zarządzeniom „S pó ł­
n o ty “ , obuw ie to zostało w y ­
p rodukow ane i narażono tym  
samym konsumenta, na rozgory­
czenie (zła jakość obuw ia), a 
..Spólnocie“ - w zrosły  rem anenty 
tego rzeczyw iście „n iechod liw e - 
go“  tow aru.

Zła  jakość nie przyczynia  
się do rozwoju  
spółdzielczości

B raka rz  „S pó łno ty “  w  P u łtu ­
sku — B ron is ław  B u jsk i, doko­
nu jąc oceny p a r ti i tow a ru  w y ­
produkowanego przez spółdzie l- 
i  ię pracy szewców w  P u łtusku, 
od rzuc ił 20 par obuw ia, nie od­
powiadającego e lem entarnvm  
wym ogom  co do jakości. P u ł­
tuscy szewcy uczuli się nie t y l ­
ko osobiście dotkn ięci, ale sta­
jąc „w  obronie spółdzielczości“  
z łoży li na B ujskiego doniesienie 
do w ładz (podpisane przez 24 
osoby), a oskarżające go o „w ro ­
gi stosunek do rozw o ju  spół­
dzielczości“ . Bujskiego, rzecz ja ­
sna sąd u n ie w in n ił. Zastanaw ia­
jąca jest jednak atmosfera, w 
ja k ie j mogła powstać nagonka 
na aparat b ra ka rsk i. do k tó re - j 
go ważnej pracy spółdzielnie

f pow inny  się odnosić ze zroztl- 
I m ieniem.

Niezbędne w arunki 
pop raw y

Spółdzie ln ie pracy na ogół 
; podnoszą poziom swej p roduk­

c ji i je j jakość, walczą o obn iż- 
I kę kosztów w łasnych, p rzysto - 
i sow ują się do wzrasta jących 
i wym agań rynku .
■ A le  często jeszcze zdarzają się 
i rzeczy wręcz przeciwne. Oto 
| spółdzielnia „S łu p ia nka “  dostar- 
! c z y ła . „Spólnocie“  koszule robo- 
| cze. w yprodukow ane z fa r tu -  
j chówki. Ępakarz „S pó łno ty “  od- 
; m ó w ił zakw a lifikow an ia  tow a - 
j ru  ja ko  I  ga tunku, gdyż było  w  
| n im  w ie le  b łędów  p ro d u k c y j-  
j nych.

P rzedstaw ic ie l spó łdzie ln i 
s tw ie rdz ił, że w  koszu li robo­
czej tak ie  b ra k i są dopuszczal­
ne, bo to przecież... koszule, do 
roboty. Inaczej m ów iąc — w 
zrozum ieniu n iek tó rych  p ra ­
cow ników  spółdzielni, rob o tn ik  
może iść do pracy w  Źle uszy­
te j koszuli, ale zapłacić za nią 
pow in ien ja k  za I gatunek.

Z ła p rodukcja  w ie lu  jeszcze 
j spółdzie ln i — produkcja  zła ja ­

kościowo, źle ska lku low ana, 
niesezonowa, w  z łym  asorty­
mencie. nie odpowiadająca * p -  
trzebom  ryn ku  — b ije  p ^ fc - 
de w szystk im  w  konsum en­
ta — człow ieka pracy. Z tą 

j złą produkcją  trzeba skoń- 
| czyć, trzeba je j wypow iedzieć 
i nieubłaganą walkę.
| Zarządzenie m in is tra  Prze- 
j m ysłu  Drobnego i Rzemiosła 
[ stanow i dla pracow n ików  „S pó ł­
no ty P racy“  i  dla zarządów spół­
dz ie ln i poważny oręż w  te j 
walce. Trzeba, żeby ten oręż 
został w łaśc iw ie  użyty, żeby 
w okó ł zadań, ja k ie  na odc in­
ku drobnej wytw órczości ma do 
spełnienia w  stosunku do kon­
sumenta „S pólnota P racy“ , zmo­
b ilizow ać ca ły a k ty w  p a rty jn y  
i  szerokie rzesze bezDarty jnych 
p racow ników  „S pó łn o ty “ .

P rzyznanie „Spólnocie P ra ­
cy“  specja lnych up raw n ień  na­
k łada jednak na je j apara t ta k ­
że poważne obow iązki. Do tych 
obow iązków  należy . przede 
w szystk im  zacieśnienie w spó ł­
pracy ■ z w yd z ia łam i hand lu  i  
przem ysłu W ojew ódzkich Rad 
Narodowych, ściślejszy n iż do­
tychczas* k o n ta k t z dys tryb u to ­
rem  deta licznym  i  państw ow ym  
aparatem  h u rtu , wreszcie — o- 
parcie pracy na dokładne j zna­
jom ości potrzeb rynku .

Tu przetwarza się nipa naftowa R o zw ó j m a łych  p o rtó w  ry b a c k ic h

R afine ria  ropy n a fto w e j w  G lin n ik u  M ariam po lsk im , zniszczona przez okupanta w  ¡944 r., ca ł­
kow ic ie  odbudowana w  roku  1940 podw oi p rodukc ję  w  p lan ie  6- le tn im

F o to  C A F  — T y m iń s k i

(a) W  w y n ik u  system atycznej 
pomocy państwa coraz bardzie j 
ro z w ija ją  się m ałe p o rty  ryba c ­
k ie  W ybrzeża. W m iejscowości 
K ą ty  R ybackie z k re d y tó w  pań­
stw ow ych dokonuje się ca łko­
w ite j przebudow y nabrzeży p o r­
tow ych oraz in s ta lu je  urządze­
n ia  prze ładunkowe. Rybacy z 
K ą tó w  o trzym a ją  w  br. ró w ­
nież nowoczesny w yciąg k u tro ­
w y  od s trony  brzegu m orsk ie ­
go co un iezależni ich od w a ru n ­
kó w  atm osferycznych 

P rzebudow u je  się także na­

brzeża w  porcie ryb a ck im  K r y ­
nica M orska oraz w  T o lkm icku .

Rybacy zalewu w iślanego o - 
trzym a ją  w  Kątach R ybackich 

| nowocześnie wyposażony w a r-  J sztat naprawczy łodzi i k u -  
i trów . Podobny w arszta t n a - 
i p raw czy zbudowany został w  

Pucku. O bsługuje on ry b a ­
ków  zamieszkałych na pó ł­
w ysp ie he lsk im  i  na odcinku od 
Pucka po G dynię. W arsztat na­
p ra w y  łodzi i  k u tró w  zorgan i­
zowano także w  porcie łebskim .

Rosną m u ry  w ie lk ie j fe rm en to w n i 
ty ton iu  w Augustowie

(a) W  A ugustow ie oddany zo­
stał do użytku paw ilon  „ A “ 
w ie lk ie j, nowoczesnej ferm en ■ 
tow n i ty to n iu . P aw ilon  ten. w  
k tó ry m  m ieści się nowoczesny 
magazyn do przechow yw ania 
ty to n iu , ukończony został przed 
term inem , dz ięk i zespołowemu 
w y s iłk o w i załog i budow lane j. 
Szczególnie w y ró ż n ili się przo­
dow n icy pracy: Jerzy Czerkas, 
A leksander Osecki, A n to n i W ę- 
g liń ś k i i  W incenty O ldek.

Załoga budowy fe rm en tow n i 
zapowiada rów nież oddanie na

cztery miesiące przed te rm inem  
paw ilonu  „C “ , w  k tó ry m  m ie­
ścić się będą kom ory fe rm en­
tacyjne. Również przed te rm ino­
wo ukończona będzie budowa 
głównego paw ilonu, gdzie po­
mieści się w ie lk a  ko tłow n ia .

C a łkow ite  ukończenie budo­
w y fe rm en tow n i przew idziane 
było  na ro k  1952, dz ięk i jednak  
w span ia łe j postaw ie b ia łostoc­
k ich  rob o tn ików  budow lanych 
zakład wykończony będzie ju ż  w  
lis topadzie br.

Owocna współpraca wolnych narodów
Druga w o jna  św iatowa, w  to ­

k u  k tó re j przy decydującej ro li 
Z w iązku  Radzieckiego- rozgro­
m ione zostały g łówne w  tym  
czasie agresywne s iły  im p e ria ­
lizm u  — Niem cy faszystowskie 
i im peria lis tyczna Japonia, do­
p row adziła  do skurczenia się 
obozu im p e ria lizm u  oraz do roz­
szerzenia obozu pokoju i socja­
lizm u. W Europie i w  A z ji po­
w s ta ły  nowe dem okratyczne 
państwa, k tó re  raz na zawsze 
ze rw a ły  z niewolą im p e ria li­
styczną. Po W ie lk ie j S oc ja li­
s tyczne j R ew o luc ji Październ i­
kow e j — najclonioślejszym 
punkc ie  zw ro tnym  w  dziejach 
— ?by ło  to nowym , s ilnym  c io­
sem dla im peria lizm u , doprow a­
dz iło  do dalszego osłabienia i 
zachw iania podstaw całego jego 
systemu.

Już w  pierwszych latach 
is tn ien ia  w ładzy radzieckie j 
Len in  m ów ił:

„N a jw ażn ie jszy  w p ły w  na 
m iędzynarodow ą rew oluc je  w y ­
w ie ram y obecnie przez naszą 
p o litykę  gospodarczą. Wszyscy 
patrzą na Rosyjską Republikę  
Radziecką, wszyscy ludzie pracy  
we wszystkich k ra ja ch  św iata 
bez żadnego w y ią tk u  i bez żad­
ne j przesady To zostało osią­
gnięte.. Na ten g ru n t przenie­
siona została wa lka w ska li 
św ia tow e1) Jeśli rozstrzygniem y  
to zadanie — to w yg ra liśm y  w 
ska li m iędzynarodow ej z całą 
pewnością i ostatecznie D late­
go zagadnienia budow nictw a  
gospodarczego nabierają dla nas 
znaczenia zupełnie w y ją tk o ­
wego '“ .

Cały bieg rozw oju h is to rycz­
nego dow iód ł że narody Z w iąz­
k u  Radzieckiego pod przewodem

Hilary Minc
członek B iu ra  P o lity c z n e g o  K C  P Z P R

w ie lk ie j p a r t i i Le n ina -S ta lina  
wspaniale rozw iąza ły  zadanie 
utw orzen ia społeczeństwa socja­
listycznego. H istoryczne w  skali 
św ia tow e j - zwycięstwa Zw iązku 
Radzieckiego ju ż  dawno w y k a ­
zały niezbicie cała n ie trw a łość 
kap ita lis tycznego systemu go­
spodarki, k tó ry  przeżył swój 
w iek, oraz zdecydowaną w yż ­
szość systemu socjalistycznego, 
k tó ry  p o tra fi poprowadzić lu dz ­
kość naprzód.

Gdy po d ru g ie j w o jn ie  św ia ­
tow e j narody szeregu k ra jó w  
ob a liły  us tró j obszarn iczo-kapi- 
ta lis tyczny, w y rw a ły  swe k ra je  
ze św iatowego systemu im p e ria li 
stycznego i us ta now iły  w ładzę 
ludową, przed k ra ja m i ty m i sta­
nęła w  całej rozciągłości spra­
wa budow n ic tw a gospodarczego

Im pe ria liśc i i  ich agenci prze­
pow iada li fiasko narodowych 
planów gospodarczych w  k ra ­
jach dem okracji ludow ej. Jed­
nakże życie w ykazało c a łk o w i­
tą bezpodstawność fa łszyw ych 
przepow iedni burżuazyjnych p i­
smaków.

Obecne k ra je  dem okrac ji lu ­
dowej — Polska, Rum unia, Wę­
gry, B u łga ria  i A lban ia  — by ły  
daw n ie j w w iększym  lub m n ie j­
szym stopniu k ra ja m i zacofany­
mi, ro ln iczym i, o słabo roz­
w in ię tym  przem yśle 1 dlatego 
uzależnione by ły  od w ie lk ich  
k ra jó w  kap ita lis tycznych, zna j­
dowały sie w  ca łko w ite j ich n ie ­
w o li Od m ocarstw  im p e ria li­
stycznych zależna była również 
bardzie j rozw in ię ta  pod wzglę­
dem przem ysłow ym  Czechosło­
wacja. Po pierwszej w o jn ie

św ia tow e j ogólny k ryzys k a p i­
ta lizm u doprow adził gospodar­
kę narodową w szystkich tych 
k ra jó w  do zastoju. P rzem ysł nie 
ro z w ija ł się lub  ro z w ija ł się w  
tem pie n iezw ykle  powolnym , 
ro ln ic tw o  podupadało, rosło bez­
robocie, w zrasta ło  zubożenie 
mas ludow ych.

Z chw ilą  ustanow ienia us tro ­
ju  dem okrac ji ludow ej, z c h w i­
lą  wkroczen ia na drogę socja­
lis tyczną obraz rozw o ju  ekono­
micznego tych k ra jó w  u leg ł ra ­
dyka lne j zm ianie, Z k ra jó w , w  
k tó rych  n iepodzie ln ie panował 
zastój ekonom iczny z to w a rzy ­
szącymi m u stale kryzysam i e- 
konom icznym i, przekszta łc iły  
się one w  k ra je  szybko ro z w ija ­
jącej się gospodarki narodowej, 
przede w szystk im  zaś wspaniale 
rozbudowującego się przemysłu.

W roku 1950 p rodukc ja  prze­
mysłowa w porów naniu z przed­
w o jennym  1938 rok iem  w ynosi­
ła odpow iednio: dla Polski — 
224 procent, dla Czechosłowacji 
— 146 procent, dla W ęgier — 
207 procent, dla B u łg a rii — 274 
procent, dla R um un ii — 157
procent, dla A lb an ii — 423 p ro ­
cent. W pierwszej połowie 1951 
roku we wszystkich kra jach  de­
m okrac ji ludow ej produkcja  
przem ysłowa w porów naniu z 
rok iem  1938 wynosi odpow ied­
nio: dla Polski — 268 procent, 
dla Czechosłowacji — 165 p ro­
cent, dla W ęgier — 271 procent, 
dla B u łg a rii — 335 procent, dla 
R um un ii — 208 procent.

Z przytoczonych danych w y ­
n ika , że europejskie kraje de­

m o k ra c ji ludow ej, pom im o w ie l­
k ie  zniszczenia wojenne, po tra ­
f i ły ,  po w kroczen iu  na drogę 
socja lizm u, posunąć się w  c ią ­
gu bardzo k ró tk iego  czasu dale­
ko naprzód w  rozw o ju  swych 
s ił p rodukcy jnych . Jednocze­
śnie ekonomicznemu rozw o jow i 
k ra jó w  dem okrac ji ludow ej to ­
warzyszy s ta ły  wzrost dobroby­
tu ludności, ca łkow ita  l ik w i-  I 
dacja bezrobocia, znaczne pod­
niesienie poziomu rea lne j płacy j 
w  porów nan iu  z okresem przed­
w ojennym , wszechstronny roz- : 
w ó j k u ltu ry .

II
Sukcesy gospodarcze k ra jó w  i

dem okrac ji ludow ej zarysowują 
się ze szczególną wyrazistością 
na tle  zastoju ekonomicznego w 
kap ita lis tycznych  k ra jach  E uro­
py zachodniej. Jak w iadomo, 
w  k ra jach  tych p rodukcja  prze­
m ysłowa ty lk o  nieznacznie prze­
kroczyła poziom przedw ojenny, 
przy czym odbyw a się to na 
skutek rozbudowy przem ysłu 
wojennego przy spadku p ro ­
d u kc ji dla potrzeb cyw ilnych . 
W zrasta masowe bezrobocie, a 
stopa życiowa, zwłaszcza zaś re ­
alna płaca robocza są znacznie 
niższe niż w latach przedw o­
jennych i  coraz bardzie j spa­
dają.

Pow sta je py tan ie : dlaczego 
ekonom ika k ra jó w  dem okracji 
ludow ej ro zw ija  się. w szybkim  
tem pie i dobrobyt ludności tych 
k ra jó w  wzrasta, podczas gdy 
gospodarka k ra jó w  k a p ita li­
stycznych drepce na jednym  
m iejscu i w  istocie rzeczy ch y li 
się ku upadkow i, a dobrobyt 
ludności ka tas tro fa ln ie  obniża 
się?

Rzecz w tym, że masy pracu­

jące k ra jó w  dem okrac ji ludo ­
wej- w y z w o liły  się spod jarzm a 
ka p ita lis tó w  i obszarn ików , spod 
ja rzm a obcych im peria lis tów , 
w k ro czy ły  na drogę rozw o ju  so­
cjalistycznego, zacieśniły b ra te r­
sk i sojusz ze Z w iązk iem  Ra­
dzieckim  oraz m iędzy sobą, 
zm ierzają zwycięską drogą u to ­
row aną przez ZSRR, korzysta ją  
z jego potężnego poparcia i z je ­
go b ra tn ie j pomocy. Rzecz w  
tym , że narody Europy zachod­
n ie j nie ty lk o  nie w y z w o liły  się 
od ka p ita lis tó w  i obszarników, 
lecz pozw o liły , aby w s ied li im  
na k a rk  im peria liśc i am erykań­
scy, k tó rzy  d ław ią  i duszą go­
spodarkę narodową tych k ra jó w .

We wszystkich k ra jach  demo­
k ra c ji ludow ej trw a  g igantycz­
ne, pokojowe budow n ic tw o eko­
nomiczne i ku ltu ra lne . Masy 
pracujące tych k ra jó w  zna jdu­
ją  się dopiero na początku te j 
w ie lk ie j i ch lubne j drogi, k tó rą  
przebył Zw iązek Radziecki.

Is tn ien ie  Zw iązku Radzieckie­
go i jego o lb rzym ie  doświadcze­
nie budow nictw a socja listycz­
nego o tw o rzy ły  przed k ra ja m i 
dem okrac ji ludow ej n iezw ykle ' 
rozległe perspektyw y. K ra je  te, 
dokonując re w o lu c ji ludow o -  
dem okra tycznej, zna jdow a ły się 
w  znacznie dogodniejszej sy­
tuac ji, an iże li Rosja w  czasie 
W ie lk ie j R ew oluc ji P aździern i­
kow ej. W dróżnien iu  od ZSRR 
k ra je  dem okrac ji ludow ej nie 
przeżywały ciężkiego okresu 
w o jny  dom owej i obcej in te r ­
wencji. Dzięki is tn ien iu  Z w iąz­
ku Radzieckiego u n ikn ę ły  one 
po lityczne j izo lac ji i  ekonom icz­
nej b lokady. K ra je  dem okra­
c ji ludow ej ro z w ija ją  ze Z w iąz­
k iem  Radzieckim  i m iędzy so­
bą przyjazne stosunki ekonom i­
czne, oparte na rów no up ra w ­
n ien iu  i  wzaiem rweh korzyś­
ciach.

Is to ta  wza jem nych stosun­
ków  ekonom icznych m iędzy 
k ra ja m i kap ita lis tycznym i w y ­
n ika  z eksp loata torsk ie j na tu ry  
kap ita lizm u. W  swych stosun­
kach ekonom icznych k ra je  k a p i­
ta lis tyczne stara ją  się, po 
pierwsze, w sze lk im i sposobami 
przeszkodzić rozw o jo w i s ił p ro ­
du kcy jnych  swych partnerów , 
osłabić ich i  pozbawić s ił; po 
w tóre , w sze lk im i sposobami, w y ­
zyskiw ać swych pa rtnerów , żyć 
ich kosztem, co jes t szczególnie 
charakterystyczne w  stosunkach 
m iędzy k ra ja m i s ilnym i i sła­
bym i, a zwłaszcza w  stosun­
kach m e trop o lii {z . ko lon iam i 
i  pó łko lon iam i; po trzecie, 
w sze lk im i sposobami przeszka­
dzać k ra jo m  zacofanym w  l i ­
kw idow an iu  SWego zacofania o- 
raz w  u tw orzen iu  własnego i 
wszecnstronnie rozw iniętego 
przem ysłu, w  podnoszeniu do­
b robytu  ludności. W ręcz prze­
ciw nie , s ta ra ją  się one u trz y ­
mać k ra je  słabe i  zależne w 
sytuacji baz surowcowych, ry n ­
ków  wywozu tow a rów  i k a p ita ­
łu  na lich w ia rsk ich  w arunkach, 
w  sytuacji źródła tan ie j i po­
zbaw ionej p raw  s iły  roboczej; 
po czwarte, s tara ją  się one 
w sze lk im i sposobami ograniczać 
suwerenność swych partnerów , 
zmniejszać i likw id o w a ć  ich n ie ­
zawisłość, podporządkować leli 
swemu panowaniu.

Istota w zajem nych stosun­
ków  ekonom icznych m iędzy 
ZSRR i k ra ja m i dem okrac ji lu ­
dowej w yn ika  z samej na tu ry  
socjalizm u. Ekonomiczna w spół­
praca ZSRR i k ra jó w  dem okra­
c ji ludow ej — to nowy, wyższy, 
sp ra w ie d liw y  typ  stosunków 
w zajem nych m iędzy k ra ja m i 
obozu pokoju i socjalizm u.

B’o rm y w spółpracy ekono 
m icznej ZSRR i k ra jó w  demo 
k ra c ji ludow e j są szerokie i

różnorodne. F o rm y te obe jm ują  
handel zagraniczny i  w spó łp ra ­
cę w  dziedzinie rozw oju  prze­
m ysłu, pomoc naukow o-tech­
niczną i  p rzyznaw anie k re d y ­
tów, wspólną budowę przedsię­
b io rs tw  . i w ym ianę  dośw iad­
czeń p rodukcy jnych , ścisłą 
współpracę w  szkoleniu kadr, 
wspólną eksploatację i  w y k o ­
rzystan ie  bogactw na tu ra lnych  
itd .

Handel zagraniczny w  k ra ­
jach dem okracji ludow ej, k tó ry  
ro zw ija  się w  szybkim  tem pie 
rów noleg le do wzrostu całej 
gospodarki narodow ej, p rze­
w yższył ju ż  poziom przedw o­
jenny. Jeśli łączną wartość o- 
b ro tó w  hand lu  zagranicznego 
Polski, Czechosłowacji, Węgier, 
R um un ii i B u łg a r ii w  roku  1946 
p rzy jm iem y za sto, to o trzy ­
m am y następujący c h a ra k te ry ­
styczny obraz dyn am ik i w z ro ­
stu obro tów  tow arow ych  w  
hand lu zagranicznym  tych k ra ­
jó w : 1947 rok  — 223,9 procent, 
1948 rok — 346,6 procent, 1949 
rok — 409,3 procent, 1950 rok 
— 412 procent. W roku  1951 o- 
b ro ty  hand lu  zagranicznego 
k ra jó w  dem okrac ji ludow ej 
n ieorzerw anie  rosną.

Przed wojną“  rządy burżua 
zyjne i obcy im peria liśc i s ta ra li 
się w sze lk im i sposobami prze­
szkodzić hand low i ze Z w iąz­
k iem  Radzieckim , żyw o tn ie  ko­
niecznemu dla ekonom ik: tych 
k ra jó w  i  dla ich narodów  D la ­
tego w ym iana tow arow a tych 
k ra jó w  ze Zw iązk iem  Radziec­
k im  była n iezw yk le  niska, u - 
dział Zw iązku Radzieckiego w 
hand lu zagranicznym  Polski. 
Czechosłowacji, R um un ii, Wę­
g ie r i B u łg a rii wziętych łącz­
nie nie s tanow ił nawet 1 pro­
centu. Przed w o jną słabo roz 
w ija ły  się rów nież stosunki 
handlowe m iędzy ty m i k ra ja m i

Pom im o b lisk iego położenia ge­
ograficznego i  w yraźnych ko­
rzyści ze wza jem nej w ym iany  
hand low ej, rozw o jow i stosun­
ków  ekonom icznych przeszka­
dzała po lityczna izo lacja i  w ro ­
gość, ja k ie  m iędzy n im i is tn ia ły .

S ytuację  tę um ie ję tn ie  w y ­
ko rzys tyw a ły  m ocarstwa im pe­
ria lis tyczne , k tó ry  odg ryw a ły  w  
hand lu zagranicznym  w ym ie ­
nionych wyżej k ra jó w  dom inu­
jącą rolę. W  zaciekłe j walce z 
in n y m i kon ku re n tam i im p e ria ­
lis tyczn ym i o opanowanie ry n ­
ków  w ysunę ły się szczególnie 
daleko naprzód N iem cy. U dzia ł 
N iem iec h itle ro w sk ich  (łączn.e 
z A us trią ) w ynos ił w  roku 1938 
w  stosunku do całego im p o rtu  
Polski 23 procent, R um un ii — 
36,8 procent, Czechosłowacji — 
15,5 procent, B u łg a rii — 51,9 
procent, W ęgier — 40,8 procent.

Na tego rodzaju stosunkach 
ekonom icznych zawsze przegry­
w a ły  narody j  w y g ry w a li ty lk o  
im peria liśc i.

Gdy w Polsce. Czechosłowa­
c ji, B u łga rii, R um un ii, na W ę­
grzech i w  A lb a n ii doszły do 
w ładzy rządy ludowe, zm ien iły  
one cha rak te r handlu zagranicz­
nego z korzyścią dla narodów 
s'*-ych k ra jó w  Przy ogólnym  
wzroście w ym iany  handlow ej z 
zagranicą każdy z k ra jó w  demo­
k ra c ji ludow ej ro z w ij-  najszyb­
c ie j w ym ianę handlową przede 
w szystkim  z państwam i zaprzy­
jaźn ionym i -  z ZSRR, in nym i 
k ra ja m i dem okracji ludowej, z 
Chińska R epublika Ludową, 
N iem iecką R epubliką Dem okra­
tyczną.

N iezw yk le  ważna cechą han­
dlu zagranicznego Chin Ludo­
wych jest to. że rozszerzają one 
coraz bardzie j swe stosunki han­
dlowe ze Zw iązkiem  Radzieckim  
i k ra ja m i dem okracji ludowej.

(Dokończenie na str. 4)
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Uczniowie szkoły w Swiniarach otrzymali 
od Marszałka Rokossowskiego aparat radiowy
22 września br. b y ł dla miesz­

kańców w iosk i Ś w in ia ry  w  po­
w iec ie  Góra Śląska dniem bar­
dzo radosnym  i uroczystym.

W uznaniu za dobrą pracę 
społeczna i dobre postępy w 
nauce M arszalek Polski K on ­
stan ty Rokossowski nagrodzi! 
uczniów  szkoły podstawowej w 
S w in ia rach aparatem rad io ­
w ym . Dar Marszałka wręczyła 
dzieciom  5-osobowa grupa o f i­
cerów z Dowództwa Okręgu 
W rocławskiego

Szkoła w  Sw iniarach powsta­
ła  z wojennych gruzów dzię­
k i in ic ja tyw ie  i  o fia rne j pracy 
p rzy  je j odrem ontowaniu miesz­
kańców gromady. Już w 1946 r. 
dzieci ze Ś w in ia r i  oko licy za­
częły naukę w  w łasnej szkole.

Z roku  na ro l i ' podnosił się 
w  szkole poziom nauczania. 
Starało się o to k ie row n ic tw o 
szkoły, stara li się nauczyciele.

Dzieci -również uczyły się co­
raz p iln ie j, a także coraz chęt­
n ie j p r-cow a ły  społecznie.

Specja lnym  szacunkiem i m i­
łością darzy m łodzież szkolna 
w  S w in iarach nasze ludowe 
wojsko. Wszyscy uczniow ie są 
członkam i L ig i P rzy jac ió ł Ż o ł­
nierza.

Toteż rad ioaparat, na k tó ry  
zasłużyli własną -pracą, spra­
w ił im  tym  większą radość, ze 
o trzym a li go od M arszałka Ro­
kossowskiego. .

Amerykańska misja Otto Habsburga

K. N O W O SIELSKI 
Wrocław

Wędrujące szafy
O środki szkoleniowe L ig i L o t­

n iczej by ły  ostatn io zaopatry­
wane w specjalne szafy produ­
kow ane w  Gdańsku i  Jeżowie 
(Śląsk).

Zdawałoby się, że zaopatry­
w an ie  powinno odbywać się w 
sposób pociągający za sobą ja k  
najniższe koszty transportu, 
tzn. każdy warsztat pow inien 
zaopatrywać w szafy na jb liże j

i ołożone ośrodki LL .
1 Tymczasem z polecenia Za­

rządu Głównego L ig i Lo tn icze j

Ponadto okazało się, że dw ie 
z szaf wyprodukow anych w 
Gdańsku b y ły  — w skutek m y l­
nego polecenia Z G L L  — błęd­
nie wysłane do Gdańska i obec­
nie będą przesłane do Poznania 
i L is ich K ą tów  (woj. poznań­
skie). Koszty transportu  w sku­
tek te j w ę dró w k i wzrosną nie­
mal oodwójnie.

W ydaje m i się, że Zarząd 
G łów ny L ig i Lotn icze j tak. ja k  
nas wszystkich obow iązuje o- 

I szczędna gospodarka w  dyspo-
szafy z Jeżowa przyw ędrow a ły j ŁOwaniu eunduszami. 
do ośrodka w  Gdańsku. podcz:is t
gdy Gdańsk dostarczył ta k ie j W IT O LD  H R Y N K IE W IC Z  
same szafy ośrodkom w K ato - j
w icach. W rocław iu i K ra k o w ie .1 Sopot

Czy dnuzgodnione roholy muszą trwać 
dwa miesiące

Na terenie pow ia tu pińczow- 
skisgo (woj. k ia leckie) w San- 
cygniow ie prowadzona jest bu­
dowa mostu. Buddwa ta m iała 
t . wać dwa tygodnie. Tym cza­
sem m inęły już praw ie dwa 
miesiące, a most byna jm n ie j nie 
w yg ląda na to, żeby m ia ł 
być  w kró tce gotowy.

B rak  mostu tym bardz ie j n ie ­
pokoi m ieszkańców okolicznych 
w iosek, że zbliża się te rm in  od­
staw y zakontraktow anych bu­

raków  cukrow ych do punktu  
skupu w Działoszycach, do k tó ­
rego jedyna droga prowadzi 
w łaśnie przez ten most. Na in ­
nych drogach wozy z bu raka ­
mi będą grzęzły w  błocie.

W ydzia ł kom un ikacy jny  P re­
zydium  P ow ia tow ej Rady N aro­
dowej pow in ien ' w p łynąć na 
przyspieszenie tempa budowy 
mostu w  Sancygniowie.

P IO TR  BANASZEK  
Dziewięczyce, pow. Pińczów

Kronika wydmmicza

w
plan

PRACA I  O PRACY

cyk lu  m łodzież walczy o 
sześcioletni ukazał się re ­

portaż M on ik i W arneńskie j „Na* 
F lo rian ie  ha rtu je  się stal...“  (str. 
641. Bohateram i reportażu jest 
m łodzież huty F lo rian  — człon­
kow ie  11 brygad m łodzieżowych 
utw orzonych z in ic ja ty w y  p ie rw ­
szej p ią tk i Zetempowców w  
Walce z ru tyn ia rs tw em  i prze­
sta rza łym i metodam i pracy.

Cenna le k tu rę  dla naszych 
p rzodow ników  pracy obok ks ią­
żek upowszechniających nowe 
m etody i osiągnięcia są broszury 
o treści teoretycznej. Należy do 
n ich  praca A. Lapina „S o c ja li­
styczna organizacja pracy a 
ru ch  stachanowski“  (str. 20, zl 
0.90).

W cennej * B ib lio tece Przo­
dow n ików  P racy“  ukazał się ze­
szyt 67 pióra Tadeusza Sappciń- 
skiego „M etoda m eta lizac ji na­
try s k o w e j“  (str. 28. zł 1.30). A u ­
to r  przedstaw ia szybkie rozpow­
szechnienie te j m etody jeszcze 
przed dwu la ty  nieśm iało in i­
cjow anej na w zór ZSRR.

Tom  71, „Ludz ie  technikum  
w łókienniczego w  Łodzi“  stano­
w i pierwszą — ja k  się zdaje — 
próbę przedstaw ienia szkoły od 
strony je j pracy i  następnie od 
strony je j absolwentów — przo­
dow n ików  pracy, m a js trów , in -

ZAG ADNIENLA P O L IT Y K I 
M IĘDZYNAR O D O W EJ

W serii broszur „Bieżące za­
gadnienia p o lity k i m iędzynaro­
dow e j“  ukazała się nakładem  
„K s ią żk i i W iedzy“  praca M 
Ław riczenko „W a lka  chłopstwa 
k ra jó w  kap ita lis tycznych o zie­
mię i pokó j“ . A  A leksie jew a 
..Lend-lease — oręż agresyw­
nego im peria lizm u am erykań­
skiego" i praca francuskiego pu­
b licys ty  Ch. Bettelheim a „D o ­
kąd prowadzi A ng lię  po lityka  
gospodarcza P a rtii Prac^’“ .

W 30-lecie M ongolskie j Repu­
b lik : Ludow ej w ydała „Książka 
i W iedza“  pierwszą na ten te­
mat w Polsce pozycje b ib liog ra ­
ficzną M. N. Błagowieszczeń- 
skiego „M ongolska Republika 
Ludow a“  (str. 28. zł 1.10).

W nowej serii in fo rm acy jn e j 
„K ra je  dem okracji lu do w e j“  u - 
kazal się zeszyt drug i o Bułga­
r ii, zaw iera jący a r ty k u ł W. S ta- 
rodubrow skie j „Sukcesy le n i­
nowsko - stalinowskiego planu 
spółdzielczego w  B u łg a r ii“  (str. 
24, zł 1.10).

Książka „Korea w  walce“ 
„K siążka i W iedza“ , str. 88 zł 

! 4.60) przynosi reportaż trzech 
dz iennikarzy radzieckich J. W ol­
ka, W. K o rn iłow a  i A. W asilie- 
wa, k tó ry  raz jeszcze uw idacz­
nia cały mechanizm prow okac ji

Wiedeń, we w rześniu  
D yplom acja am erykańska w  

gorączkowych usiłow aniach ce­
m entowania b loku agresji prze­
c iw  Z w iązkow i Radzieckiemu i 
k ra jo m  dem okracji ludow ej 
chw yta  się w  swojej słabości 
na jbardzie j ogranych k a r t  na 
arenie m iędzynarodowej p o li­
ty k i.

Raz po raz W a ll S treet, po­
trząsając kabzą dolarów, w yc ią ­
ga z gabinetu f ig u r  woskowych 
strupieszałe postacie m in ionych 
„w ie lko śc i“ , us iłu jąc  użyć ich 
d la  doraźnych potrzeb swojej 
wojenne j p o lity k i. Z te j w łaśnie 
ga le rii zram ola łych błaznów 
w yciągn ię to zalatującego t ru ­
pem A leksandra K iereńskiego.

Z tego samego muzeum za­
pom nianych m um ii wyciągnięto 
tym  razem O ttona Habsburga. 
M iraż  „U n ii A lp e js k ie j“ , lanso­
wanej przez W atykan, przez 
francuskich pogrobowców h it ­
lerowskiego uk ładu w  M ona­
chium  ja k  i przez austriackich 
„w ie lkon iem ców “ , znalazł swój 
w yraz w  pierwszym  występie 
po litycznym  pretendenta do 
tronu  austro - w ęgierskie j mo­
na rch ii, m iłościwego bankru ta  
— O tto  Habsburga.

Biadania nad utratą 
„Galicji“

Ukazujący się w  siedzibie 
g łów nej kw a te ry  am erykańskie j 
neoh itle row ski dz ienn ik „Salz­
burger N achrich ten“ , w yd ru ko ­
w a ł w  początkach września br. 
w ie loszpa ltow y a r ty k u ł O ttona 
Habsburga pt. „Ś w ia tow a pozy­
cja E uropy“ . B y ł to, ja k  się 
później okazało, p rzedruk re fe ­
ra tu  O ttona wygłoszonego przed 
fo rum  francuskich p o litykó w  i 
dyp lom atów  na specjalne zapro­
szenie francuskiego wysokiego 
kom isarza w  T rizo n ii, Francois 
Ponceta.

Ten zapam iętały monachi.i- 
czyk, ambasador F ra n c ji w I I I  
Rzeszy, o k tó ry m  H it le r  w  swo­
ich rozmowach z n iem ieckim i 
generałam i (cy tu jem y z książki 
pt. „Rozm owy H itle ra  przy b iu r­
k u “ , w ydanej niedawno w  Bonn) 
w yraża ł się z uznaniem i nie­
ukryw aną sym patią, zapragnął 
w idocznie znowu odegrać swoją 
sm utną ro lę z ostatn ich m iesię­
cy przed wybuchem  h itle ro w ­
sk ie j w o jny. Z tą w idocznie t y l ­
ko różnicą, żę obecnie idzie ca ł­
kow ic ie  na pasku W a ll Street.

Jakież w ięc idee wygłasza 
O tto  Habsburg?

Propaguje zjednoczenie Eu-

(OD SPECJALNEGO KO RESPO NDENTA „TR Y B U N Y  L U D U “)

Marian Podkowiński i jest nadal kontynuow ana przez 
D epartam ent Stanu w  W aszyng-

toratem , ostro w ystępując prze- 
e iw  obecnym granicom  k ra jó w  
europejskich. „Nasze tradycy jne  
pozycje obronne — pisze we 
wspom nianym  a rtyku le  Habs­
burg  — D unaj, K a rp a ty , a na ­
w e t A lp y  nie  są ju ż  w  ręku  eu­
ropejskim ,“ —utożsam iając w ido ­
cznie słowo „eu rope jsk ie “  z po­
jęciem  USA. „Gospodarczo b io ­
rąc, u tra ta  naszych bogactw w  
kra jach  naddunajskich  — smu­
ci się pretendent do korony św. 
Stefana — w  Polsce i  na B a łka ­
nach odcię ła nas od źródeł zao­
patrzenia“ .

Cesarstwo amerykańskie 
narodu habsburskiego

T akie  wyrażenia ja k  „nasze 
bogactwa, nasze ziem ie“  — oto 
s łow nictw o, oraz n ić przewodnia 
w yw odów  potom ka Franciszka 
Józefa na am erykańskim  żoł­
dzie. M iody  Habsburg narzeka 
rów nież na uk łady  ja łtańskie , 
b ron i natom iast idei wskrzesza­
nia im perium  ottom ańskiego i 
wygłasza apologię H iszpan ii ge­
nerała Franco. Zupełn ie po l in i i  
am erykańskie j.

Ratunek w idz i O tto  oczyw i­
ście w  USA. „ Pomoc Stanów  
Zjednoczonych jest zasadniczym  
w arunk iem  przetrzym ania aż do 
c h w ili zjednoczenia Europy“  i 
każdy, k to  występuje przeciwko

cą“  am erykańskie j koncepcji j  tonie, 
wskrzeszenia świętego cesar- i A r ty k u ł O ttona Habsburga, 
stwa Habsburgów', chociażby aa | napiętnowany przez całą demo- 
razie w  postaci tzw. U n ii E uro - kratyczną opin ię  austriacką, u - 
pe jskie j. k tó ra  rów nież cieszy ja w n ił zasadniczo pewne p lany
UC OMC . iy t u i  a  l u m u u i -  i _ >. •
się poparciem  O ttona. Jakżeby am erykańskie w  ramach Ogólnej 
inaczej? i ta k ty k i w łączania narodow za-

Oczywiście, że można by cały j chodnic - europejskich cło b lo - 
ten e laborat w yd rukow any w  j ku antyradzieckiego. N aw o ły - 
neoh itle row skim  piśm ie zbyć j w'anie do trzecie j w o jn y  sw ia- 
m ilczeniem , względnie zbagate- i tow e j w  im ię  tzw . „w yzw olen ia  
lizować, gdyby nie fa k t, że a r-  j Europy W schodniej , na rzecz 
t5’k u ł ten jest w yn ik ie m  pew- I u tw orzen ia im p eriu m  ottom an- 
nej określonej p o lity k i a m e ry - ! skiego i cesarstwa austro -w ę- 
kańskie j, cieszącej się popar- j gierskiego jest w łaśnie jedną z 
ciem W atykanu i nowojorskiego U n ii am erykańskie j dyp lom acji, 
ka rdyna ła  Spellm an‘a, a nie sa­
m odzie lnym  występem, zbankru ­
towanego od dawna księcia. P ro ­
paganda, jaką  zrobiono tem u a r­
ty k u ło w i rów nież w  p raw icow e j 
prasie francusk ie j, oraz zachwyt 
z ja k im  p rz y ją ł go wyższy k le r

W S T O L I C Y

Dno Wisły -  naturalnym filtrem
Dobre wynikł prób czerpania wody studniami 

lewarowymi spod koryta rzeki
W  c h w ili obecnej, m im o ; k tó re j dno stanow i na tu ra lny  

znacznego wzrostu zapotrzebo- j f i l t r .  Daje to o lbrzym ie oszczęd- 
w an ia  na wodę, f i l t r y  stołecz- I nośęi, gdyż usuwa konieczność

obliczonej na m ob ilizac ję  n a j­
bardzie j reakcy jnych  elem entów 
w  zachodniej Europie, w  opar­
ciu o Hiszpanię i  Turcję .

O is to tnych celach te j p o lity ­
k i W a ll S treet pisze pod ko ­
niec swojego a rty k u łu  sam 

k a to lick i w  A u s tr ii,  po tw ierdza I ZI esztą Habsburg, k iedy  pow U - 
raz jeszcze słuszność tezy, że i da, że po u trw a le n iu  w ładzy 
W atykan i jego odnogi stoją za gaule iterów  am erykańskich w  
każdą reakcyjną próbą cofn ie- zm arshalbzow anej Europie 
cia wstecz wskazówek zegara „trzeba  będzie p rzystąp ić  wsze - 
h is to r ii k in u  środkam i do re in teg rac ji
_  ' . , kon tynen tów “ .
Europa me chce „nowego pod berłem Wall street j

porządku Habsburgów, generała Franco,
A r ty k u ł O ttona Habsburga neoh itlerow ców  , oraz błazna 

wskazuje .^-również na to, że j Kiereńskiego — jako nam iest- 
sprawa utworzen ia tzw. „U n ii | n ików  ko lon ii — Europy z łask i 
A lp e js k ie j“ , czy li federac ji ka - k ró ló w  dolara, 
to lick ich  państw w Europie, i Z czego Europa zachodnia —

ne po kryw a ją  w  zupełności, a 
nawet z nadwyżką zapotrzebo­
wanie stolicy. Jednak zapotrze­
bowanie na wodę bardzo szybko 
wzrasta ze względu na rozbudo­
wę W arszawy, ja k  też przyłącze­
nia nowych dzieln ic, oraz roz­
budowę sieci wodociągowej w  
dzieln icach pe ry fe ry jnych . W o­
bec tego powstała konieczność 
budowy nowych urządzeń, k tóre 
by łyb y  w  stanie zaspokoić to 
wzrastające zapotrzebowanie.

M ie jsk ie  Przedsiębiorstwo Wo

budowy kosztownych stac ji f i l ­
trów , ja k  rów nież duże koszty 
eksploatacyjne.

Studia i  badania da ły  bardzo 
dobre w y n ik i. Zapro jektowane 
przez M P W iK  rozw iązanie tego 
rodzaju studni stanowić może 
wzór d la  w szystkich sieci wodo­
ciągowych w  Polsce. n.

P róby dokonane na Saskiej 
Kęp ie w ykaza ły  doskonałość no­
wego rozwiązania.

Realizacja pom ysłu M ie jsk ie -
dociągów i  K ana lizac ji p row a- j go Przedsiębiorstwa W odocią- 
dzi od pewnego czasu próby i gćw i K ana lizac ji napotyka jed- 
badania nad m ożliwością w y - j nak na duże przeszkody ze 
korzystan ia pom ysłu studni le - j względu na bardzo dług ie  te rm i-  
warowych dla zaopatrzenia j ny dostaw, ja k ie  staw ia ją  za- 
W arszawy prawobrzeżnej w  wo- k łady przemysłowe, k tó re  m :a- 
dę. Pom ysł ten polega na czer- j ły b y  budować potrzebne p rzy - 
paniu wody spod ko ry ta  rzeki, ' rządy. (i)

wysuw anej swego czasu przez \ po doświadczeniach niedaw ne- 
te.i pomocy jest oczywiście i am erykańskiego ambasadora : go „nowego porządku“  H itle ra  
„zd ra jcą “ . Doda jm y .— „ z d r a j- ' p rzy W atykan ie, M yron  T ay lo ra  ) — bez żalu rezygnuje.

C Z Y  M A R S  J E S T  Z A M I E S Z K A Ł Y ?
(a) T y g o d n ik  „O g o n io k “  za m ie ś c ił ( j0 

a r ty k u ł  K . A n d re je w a , w  k tó r y m  j 
a u to r  o m a w ia  os ią g n ię c ia  ro s y j­
s k ic h  i ra d z ie c k ic h  a s tro n o m ó w  
w  d z ie d z in ie  bad a ń  p la n e ty  M ars.
W  a r ty k u le  ty m  c z y ta m y  m. in :
Obalając hieuzasadnione w y ­

wody zagranicznych astrono­
mów, k tó rzy  ja k  np. Schiapa­
re l l i  w  ledwo dostrzegalnych 
pasemkach w id z ie li „ka n a ły “ , 
zbudowane ręką żyjących is to t 
lu b  ja k  A m eryka n in  Low e ll, 
k tó ry  tw ie rd z ił, że słyszy szmer 
przepływ ającej w  kanałach 
Marsa wody, A nd re je w  s tw ie r­
dza, że rów nież mało uzasad­
n ionym i b y ły  tw ie rdzen ia  nau- 
kowców, że rzekomo na pla­
necie . M ars panuje kosm iczny 
chłód i nie ma tam  ani jednej 
is to ty  żywej.

Obserwacja planety 
przez... skrzydełko muchy 

Okresowe zbliżenie się p la - I fach planety, odległej od nas o

n ie j wynosi „za ledw ie“  
56.000.000 km , u ła tw ia  badania. 
Jednakże nowoczesna astrono­
mia daleko odbiegła już  od me­
tod i przyrządów, k tó ry m i po­
s ług iw a li się astronom owie u - 
biegłego stulecia. D zięk i postę­
powi nauk i uczeni rosyjscy i 
radzieccy wyposażeni zosta li w  
udoskonalony, najnowocześniej­
szy- sprzęt, pozwalający na do­
konyw anie praw dziw ie  nauko­
wych badań. Współczesny a- 
stronom  częściej n iż  przez te le ­
skop pa trzy  przez m ikroskop, 
badając, fo tog ra fie  w idm a św ie­
cącej się gw iazdy. Do arsenału 
n iezw ykle  czułych przyrządów  
astronom icznych p rzyby ł te r- 
moelement, dz ięk i k tó rem u z 
dokładnością do 1-m ilion ow e j 
części stopnia można m ierzyć 
tem nera tu ry  w  rozm aitych stre

ropy pod am erykańskim  p ro te k - i nety do ziem i, gdy odległość I dziesią tki m ilion ów  km.
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żynierów . dyrekto rów . Próba u- | am erykańskich im peria lis tów , 
dana — zasługuje na naśladow- | A u to rzy  b y li w  K ore i Północ- 
n ic tw o  jako najlepsza droga po- j nej przed napadem lisynm anow - j 
pu la ryzac ji szkoln ictwa zawo- | ców, op isu ją  pokojowe budów - i 
dowego i dokształcania- robo tn i- ! n ic tw o  w  tym  m iłu ją cym  pokój ; 
ków  w walce o nowe kadry. 1 k ra ju .

P rzodow nik pracy, tkacz M ich a ł Łabuć, k tó ry  już  k ilk a k ro t nie zdobył - pienesze m iejsce  
we w spółzaw odn ictw ie na te ren ie  tk a ln i K oto  c a f  — B a ra n o w s k i

Jeszcze bardzie j p recyzyjny 
jest inny  przyrząd — bolom etr, 
składający się z p ły tk i ze złota 
lub  p la tyny, po kry te j sadzą. 
Pod w p ływ em  prom ien i, wcho­
dzących w  skład w idm a Marsa, 
opór e lektryczny p ły tk i ulega 
zmianom. W  ten sposób można 
zarejestrować odchylenie natę­
żenia prądu z dokładnością do 
jedne j m ilionow e j części ampe- 
ra. Wreszcie „ra d io m e tr“ , p rzy­
rząd składający się z ru rk i z 
w ypom pow anym  powietrzem, 
wewnątrz, k tó re j na krzem owej 
m iedzi zawieszono skrzyde łka 
m uchy dom owej. S krzyde łka te 
pod w p ływ em  prom ien i ś w ie tl­
nych w praw iane  są w. ruch i  
od b ija ją  te prom ien ie na spe­
c ja lną  skalę św ietlną.

Krajobraz i klimat Marsa
Są to chm ury, m g ły  i 

m ięci: Uczeni radzieccy s tw ie r­
dzają, że k ra job ra z  M arsa jest 
n iezw ykłe  jednosta jny. Składa­
ją  się nań je dn o lite  czerwone 
ró w n in y  pustynne bez żadnego 
Wzniesienia. Na c iem nofio le to- 
w y m  nieb ie św ieci m aleńkie, 
blade słońce.

Uczeni radzieccy z W. A m - 
ba-rcumianem i W. Fiesenkowem 
na czele s tw ie rdz ili, że atm o­
sfera M arsa jest n iezw yk le  roz­
rzedzona i  ż,e je j ciśnienie jest 
5 -k ro tn ie  mniejsze, n iż na zie­
m i. Badania w idm a M arsa po­
zw a la ją  stw ierdzić, że is tn ie je  
tam  woda.

A u to r a rty k u łu  stw ierdza, że 
na M arsie mogą istn ieć n iek tó ­
re roś liny . Is to tn ie  badania w y ­
kazały, że plam y, co do k tó rych  
sądzono, że są m orzam i — w  
rzeczyw istości są terenam i po­
k ry ty m i ob fitą  roślinnością. K l i ­
m at Marsa jest n iezw yk le  su­
row y. Z im ą tem peratura docho­
dzi do 60— 80 stopni poniżej 
zera, la tem  zaś do 20 stopni cie­
pła.

Rzecz jasna — pisze autor 
a rty k u łu  .— podobny k lim a t 
M arsa może sprzyjać rozw o jo ­
w i n iek tó rych  is to t żywych. 
Is tn ien ie  na M arsie roś lin  sta­
n o w i dziś niezaprzeczalny fak t. 
A stronom ow ie chcą teraz w ie ­
dzieć, ja k ie  ga tunk i roś lin  zna j­
du ją  się na te j planecie. A s tro - 
botanika, nowa nauka, stworzo­
na przez T ichowa, s taw ia sobie 
za zadanie usta lić  nawet ga tun­
k i kw ia tów , k tó re  w iosną k w it ­
ną na polach Marsa.

Trzeba po prostu błąd naprawić
C entra lny Zarząd Przem ysłu i wą W arszawskich Zakładów  

Drzewnego w  odpowiedzi na | Przem ysłu Drzewnego na tere- 
a r ty k u ł zamieszczony w  „T ry -  i nie k tó rych  się znajduje. Rów- 
bunie L u d u “  z dnia 26 sierpnia j nie dobrze labo ra to rium  to m o- 
br. pt. „F a b ry k i nie można za- : że być częścią zakładów prze­
m ieniać na b iu ra  j  dom m ie - j m yslu drzewnego w  każdym  in - 
szka lny“  us iłu je  przekonać nas, ! nym  mieście. Faktycznie zaś jest 
że postąpiono bardzo s iu - I ono placówką podległą bezpo- 
sznie przeznaczając nowoczesny j średnio CZPD, co zresztą po- 
gmach fabryczny przy ul. K a - i tw ie rdza ja  sami pracow nicy ła -  
węczyńskie j na m ieszkania p ry -  j bo ra torium .
watne oraz b iu ra  Labora to rium  | Da le.;. CZPD pow inno w ie -

AU ' . , . . .  . dzieć, ze.na teren ie iab rvcznvm
A by poprzeć to tw ierdzenie, ; nie mieszkać osoby po-

CZPD zwraca uwagę na fak t, i stronne, nawet jeżeli są 
pracow nikam i pokrew nej in s ty ­
tuc ji. T ym  bardzie j nie mogą 
tam  m ieszkać osoby nie pracu­
jące w  zakładach CZPD. A  ja k  
dow iadu jem y się z pisma CZPD 
mieszka tam  pani K rüger, czło­
nek rodziny byłego w łaścic ie la  
fa b ry k i p rzy  ul. Kaw ęczyńskie j.

W yjaśn ien ie  CZPD obejm uje 
przeszło dw ie strony bitego te ­
kstu maszynowego. W yjaśn ien ie

że przem ysł drzew ny stale się 
ro zw ija  i  że potrzebne m u są 
p laców ki naukowo-badawcze.
To prawda, że p laców ki nauko­
wo-badawcze są potrzebne, że 
la bo ra to rium  CZPD jest n iew ą t­
p liw ie  pożyteczna placówką. A le  
czy nie można by ło  znaleźć dlań 
innego pomieszczenia? Np. p rzy 
ul. Żelaznej lub  S ieleekiej. I  czy 
w łaśnie dlatego, że przem ysł 
drzew ny rozw ija  się, trzeba
uszczuplać przestrzeń p ro du k- j to n ic jednak nie w yjaśn ia . A b y  
cyjną, przeznaczając ją  na b iu ra  
i  m ieszkania pryw atne?

CZPD tłum aczy dale j, że L a ­
bo ra to rium  jest częścią składo-

przyznać się do błędu, nie trze ­
ba pisać w ie lostron icow ych ela­
boratów. Trzeba po prostu błąd 
napraw ić. (iwa)

K O M U N IK A T  M IN IS T E R S T W A  
S Z K Ó Ł  W Y Ż S Z Y C H  I  N A U K I

M in is te rs tw o  S zkó l W yższych  i  
N a u k i k o m u n ik u je , iż  te rm in  n a d sy - 

z a -  ta n ia  Prz cz k ie ro w n ik ó w  sz k ó ł p ra c

u c z n ió w  pod  ty tu łe m  „N a u k a  p o l­
ska  w  s łu żb ie  p o k o ju  i  p os tę pu  w  
ś w ie tle  w y s ta w y  I  K o n g re su  N a u k i 
P o ls k ie j“  p rz e d łu ż o n y  zo s ta je  do 
d n ia  30 bm .

T E A T R Y
P o ls k i ~  „S p ry tn a  w dó w ka ** — 

g. 19.
K a m e ra ln y  —  „G rz e c h “  — g. 19.
N a ro d o w y  — „S u łk o w s k i“  — g. 

18.15.
N o w y  — „P y g m a lio n “  — g. 19.
P ow sze ch n y  — „Z g u b io n y  l is t “  — 

g. 19.
S y re na  — „D w a  ty g o d n ie  w  ra - 

ju r "  — g. 19.15.
D om u  W o jska  P o lsk ie g o  — „W zgó-y 

rze  — 35“  — g. 19.
W spó łczesny — „M ie s z c z a n ie “  — 

g. 39.
L e tn i — „O jc ie c  d e b iu ta n tk i“  — 

g. 19.15.
M u z y c z n y  — „S z e lm o s tw a  S kape- 

n a “  — g. 19.
A te n e u m  — „ In te r w e n c ja “  — g. 19.
N o w e j W a rs z a w y  — „P o e m a t pe ­

d a g o g ic z n y “  — g. 14.
O pera  i  F i lh a rm o n ia  — K o n c e r t  

S y m fo n ic z n y  P a ń s tw o w e j F i lh a r ­
m o n ii W a rs z a w s k ie j — g. 19.

C y rk  n r .  7 (M a rs z a łk o w s k a  ró g  
R u tk o w s k ie g o ) — g. 19.30.

K I M A
M o s k w a  — „T a je m n ic a  s zyb u  n a f­

to w e g o “ .
P ra h a  — „M a łż e ń s tw o  K a ta rz y n y “ .
P a lla d iu m  — ..W y z w o lo n a  z ie m ia “ .
A t la n t ic  — „P o g ro m c a  A ta m a n a “  

— dod. „O  p u c h a r  ZS R R “ .

R A D I O
S O B O T A  29 W R Z E Ś N IA

P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m,

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t , 
6.05 P ieśn i m asow e, tańce  lu d o w e  i 
m u z y k a  ro z ry w k o w a , 8.55 A u d . 
szko lna  d la  k l .  V —V II ,  9.20 A u d . d la  
k l .  l ic e a ln y c h , 9.45 In fo rm a c je , 9.50 
K o n c e r t  s o lis tó w , 10.15 M u z y k a  p o l­
ska, 10.55 „B u ra c z a n e  liś c ie “  — 
fra g m . pow . M . J a ro c h o w s k ie j, 11.15 
„M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i“ ,' 11.45 „G ło s  
m a ją  k o b ie ty “ . 12.30 A u d . d ia  w s i, 
12.45 „N a  sw o js k ą  n u tę “ , 13.15 P rze ­
rw a , 15.30 A u d . d la  d z ie c i, 16.20 M u ­
z y k a  ro z ry w k o w a  — Zesp. O rze­
ch o w sk ie g o , 17.00 M u z y k a  tanecz­
na, 17.15 Z k r a ju  i ze ś w ia ta , 17.45 
A u d . o św ia to w a . 17.55 „P o ro z m a ­
w ia jm y “ , 18.00 K o m p . T y g o d n ia  — 
F r .  L is z t , 18.35 F e lie to n , 18.45 N a j­
c iekaw sze  aud . p rzysz łe g o  ty g o d n ia , 
19.00 Z  naszych  p ie śn i, 19.20 k o n c e r t  
K ra k . O rk . i C h ó ru , 20.30 M u z y k a  
taneczna  pod  d y r . C a jm e ra , 21.15 
K ro n ik a  k u ltu ra ln a ,  22.00 T ra n s ­
k ry p c je  fo r te p ia n o w e  F e r ru c io  B u - 
soniego, 22.30 M u z y k a  taneczna .

P ro g ra m  I I  —• na fa l i  3C7 m

6.15 M u z y k a  i  p ie śn i m asow e, 8.00 
P rz e rw a . 13.30 A u d . d la  k i .  I —11, 
13.55 A u d . d la  k l .  I I I —IV ,  14.15 Ro-

..C ó rk i C h in “  — dod . j s y js k a  m u z y k a  lu d o w a , 14.30 R e p o r- 
7Vóifl“  I taż, 14.50 K o n c e r t  pod d y re k c ją

W ła d y s ła w a  G ó rzy ń s k ie g o , 15 30 
A u d y c ja  d la  d z ie c i, 16.00 W ę- 
g ie rk s ie  p ie śn i lu d o w e , 16.20 
D z ie n n ik  W a rsza w sk i, 16.35 P ieśn i 
m asow e, 16.45 „G ra m y  w  sza chy“ , 
17.05 R ep o rta ż , 17.15 K o n c e r t ro z ry w -  

; k o w y  p. d. L ie rsza , 18.00 A u d . l i t e -  
| ra c k a , 18.15 K o n c e r t . 19.00 M u z y k a  
i lu d o w a  p. d. M . O bsta, 19.25 „B a -  

P o lo n ia  — ..D z ie w czyn a  u  ź ró d ła “  \ co w ie  na w ę d ró w c e  po P o lsce“ , 20.30 
dod. ..P rzeg ląd  s p o r to w y “ . ! ,,P rz y  sobocie  po ro b o c ie “ , 21.45

L o tn ik  — „R a c z e k  się spóźn ia#  — | M u z y k a  k a m e ra ln a , .22.00 „M u z y k a  i  
dod. „ A w a r ie “ . i a k tu a ln o ś c i“ , 22.30 Rep. z m eczu p ty -

P o cza te k  seansów  o godz. 15, 17, J w a c k ie g o  N R D  — P o lska , 23.10 K o n -  
19. 21, w  k in ie  L o tn ik  o 16, 18, 20. 1 c e r t z C zech o s łow a c ji.

W —Z
„N a u k a  b liż e j ży c ia  

S to lic a  — „W ę d ró w k i c z a ro d z ie ja “  
—dod. ..N a u ka  i  te c h n ik a “ .

1 M a j — „C z e rw o n y  ru m a k “ . 
O cho ta  — „ K u l is y  r in g ó w “  — dod. 

„.N a uka  i  te c h n ik a “ .
S y re n a  — „G rz e s z n ic y  bez w in y “  

— dod. „P o lo w a n ia  z im o w e “ .
Tęcza — „Ś m ia l i  lu d z ie “  — dod. 

„Ś w ia t  m ło d y c h “ .

Owocna współpraca wolnych narodów
(Dokończenie ze str. 3) ¡stosunkom  ekonom icznym  z i szych osiągnięć te ch n ik i oraz | nalazek, dany proces technolo- 

j ZSRR i  k ra ja m i dem okracji lu -  j udzie lanie w yda tne j pomocy na- j g iczny itd . sta ł się ju ż  przesta- 
Pomaga to Chinom w  szybkim  ; dowej Polska może niezawodnie j  ukowo -  technicznej. W  Polsce j rża ły  i  został zastąpiony przez
um acnianiu swej niezależności i planować rozw ój swej gospodar- j np. utworzenie nowej bazy h u t-  j nowy, u trzym yw a ny  w  ta je m n i-
ekonomicznej oraz w pom yślnym  : k i narodowej oraz otrzym yw ać | niczej, rodzimego przem ysłu | cy.
ro zw ija n iu  gospodarki narodo- j zdec3'dowane i  stale wzrastające | m eta li nieżelaznych, znaczne | W  przeciw ieństw ie do tego w

poparcie ze stron}7 zaprzyjaź- I rozszerzenie przem ysłu budowy stosunkach m iędzy ZSRR i  pań- 
nionyeh k ra jów . W ym iana to - i maszyn, utworzenie przem ysłu j stw am i dem okracji, ludowej, za 
warowa między Polską i  ZSRR i samochodowego i traktorow ego, j przyk ładem  i  z in ic ja ty w y  
wzrosła od c h w ili zakończenia i nowych gałęzi przem ysłu che-- | Zw iązku Radzieckiego, p rz e - 
w o jn y  5-kro tn ie . j micznego itd . oparte są na ra - i kazuje się w  fo rm ie  pomocy

Stosunki ekonomiczne miedzy : dzieckich dostawach . urządzeń j naukowo -  technicznej bez re - 
ZSRPi a k ra ja m i dem okracji lu -  ' przem ysłowych i na radzieckie j ¡kom pensaty oraz bez ja k ich ko .- 

a K ra jam i ae .1 , „  naukowo techniczne! w iek wairunkow i  ograńiczendowej sp rzy ja ją  szybkiem u roz- . Pomocy naukowo -  technicznej. | najnowocześnieisze fezdobycze
w o jow i s ił produkcyjnych , j Zycie w ykazało ponad wszel- : nauk i j tech n ik i 
Zw iązek Radziecki udz ie lił k ra - j ką w ątp liw ość, że k ra je  zaco- i • '  . . .
jom  dem okracii ludow ej o g ro m -j fane pod względem przem ysło- | S tosunki m iędzy Zw iązkiem

w e j. Po zawarciu uk ładów  eko­
nom icznych ze Zw iązkiem  Ra­
dzieckim . C h iny Ludowe podp i­
sały układy ekonomiczne z k r a ­
ja m i dem okracji ludow e j — P o l. 
ską, Czechosłowacją i  W ęgram i. 
W spółpraca ekonomiczna Chin 
ze Zw iązkiem  Radzieckim  i 
k ra ja m i dem okracji ludow ej o- 
parta jes t na zasadach in te rn a ­
c jona lizm u pro le tariackiego, 
p rzy jaźn i i  pomocy wzajem nej.

111
nej pomocy przez dostawę su- i w ym  mogą przekształcić się w Radzieckim  a k ra ja m i demo-

Pom yślny roz\Vój ekonom icz­
nych stosunków k ra jó w  demo­
k ra c ji ludowej z ZSRR oraz 
m iędzy sobą chroni je  przed 
w p ływ a m i ryn ku  kap ita lis tycz­
nego z jego żyw iołowością, m a­
ch inac jam i w a lu tow ym i i  g ie ł­
dow ym i. stwarza szeroka bazę 
dla rozw oju stosunków now'ego 
typu  m iędzy państwam i, stosun­
ków  obliczonych na wzajemna 
pomoc i b ra tn ia  współpracę o- 
partą  na rów noupraw n ien iu.

Można się o tym  ja k  na jdo­
b itn ie j przekonać na p rzyk ła ­
dzie stosunków handlowych 
Polski ze Zw iązkiem  Radziec­
k im  i k ra jam i dem okracji lu ­
dowej. K ra j nasz dzięki korzy­
ściom. iak ie  przynosi mu han­
de l z w ie lk im  kra jem  .socja liz­
m u ł  k ra jam i dem okracji ludo­
w e j. zdecydowanie kroczy d ro­
ga szybkiego i  stałego rozw oju 
ekonomicznego. Dzięki ścisłym

rowców, żywności i przez bez- I k ra je  przem ysłowe ty lk o  na d ro - i ^ raci 1 ludoweji oparte są na 
pośredni w spółudzia ł w  l ik w i-  ‘ dze budow nictw a socjalistyez- | 
dowaniu najcięższych zniszczeń : nęgo, ty lk o  wówczas, je ś li k ro - 
wojennych. Dzięki temu można i CZą w szeregach kierowanego

ekonomiczną i  po lityczną. K ra ­
je  dem okrac ji ludow ej dopie­
ro  po uniezależnieniu się od 
obcych im peria lis tów  sta ły się 
państwam i naprawdę niezaw is­
ły m i i  z każdym  lffiw ym  k ro ­
k iem  na drodze budow nictw a 
socjalistycznego wzm agają i 
um acnia ją  swą praw dziw ą nie­
zawisłość.

I V
Stosunki ekonomiczne między 

ZSRR a k ra ja m i dem okracji lu -* 
dowej realizowane b y ły  w 
pierwszym  okresie przy pomocy 
k ró tko te rm inow ych , rocznych 
porozumień. Jednakże w  m ia ­
rę wzm acniania się gospodarki 
p lanow ej w  kra jach  dem okra - 
c ji ludow ej rozpoczyna się 
przejście od kró tko te rm inow ych  
rocznych porozumień, do u k ła ­
dów d ługoterm inow ych, w ie lo ­
le tn ich.

Zaw ieran ie  w ie lo le tn ich  u -

swój p lan uprzem ysłow ienia, | Banda ta zdradziła swój naród o lbrzym ie  przestrzenie k u l i 
stwarza i wzm acnia u siebie j i sprzedała k ra j za do lary an- ziem skiej. We wszystkich tych 
przede w szystk im  te gałęzie j glo -  am erykańskim  im p e ria li-  } k ra jach trw a  gigantyczne, po
przem ysłu, zwłaszcza ciężkiego I storn. W w yn iku  oderwania od 
przem ysłu i przem ysłu budowy ! k ra jó w  obozu pokoju i socja liz- 
maszyn, dla k tó rych  rozw oju  | mu Jugosław ia u trac iła  wszyst- 
posiada na jbardz ie j sprzyjające j k ie  rew o lucy jne  zdobycze. Jugo-

b^ . ^ eCZ^ , „ ^ ^ ąPl ±  i P ™ *  Zw iązek Radziecki obozu | ^ zeT Z w i t e k  Ra -
wo lnych od im p e llahstycznego., ^ « ¡ k j  k ra jom  dem okracji lu -odbudowy zru jnow anej przez 

wo jnę ekonom iki.
Jednym  z najważniejszych in -  

trum en tów  szybkiego rozw oju 
s ił p rodukcy jnych  k ra jó w  de- 
m r ' ac ji ludow ej jest wzajem ­
na pomoc naukowo-techniczna, 
przede w szystkim  zaś odgryw a­
jąca decydującą rolę pomoc nau. 
kowo -  techniczna ze strony 
Zw iązku Radzieckiego.

U podstaw perspektywnych 
planów rozw oju gospodarki na­
rodowej i in d u s tr ia liza c ji k ra jó w  
dem okracji ludow ej leżą uk ła ­
da ze Zw iązkiem  Radzieckim, 
przewidujące dostawę z ZSRR 
nainowocześniejszvch urządzeń 
przemysłowych, szeregu całko­
w ic ie  wyposażonych zakładów 
przem ysłowych. zbudowanych 
na podstaw ie najnowocześniej-

jarzm a państw, przy poparciu i 
pomocy wszechstronnie rozw i­
niętego potężnego mocarstwa 
socjalistycznego — Zw iązku Ra­
dzieckiego. W  m iarę wzrostu sił 
p rodukcyjnych bardzie j rozw i 
nięte pod względem ekonomicz­
nym  państwa ludowo - demo­
kratyczne będą rów nież udzie­
la ły  i częściowo ju z ' udzie lają 
w  ramach swych m ożliw o­
ści pomocy innym  państwom 
dem okracji ludow ej w* celu jak 
najszybszego przezwyciężenia 
ich zacofania ekonomicznego

M iędzy państwam i k a p ita li­
stycznym i rów nież is tn ie je  w y ­
m iana wynalazków , procesów 
technologicznych itd , A le  w y­
m iana taka odbywa się z regu­
ły  ty lk o  wówczas, gdy dany w y-

dowej na zakup tow arów , żyw ­
ności i  urządzeń przemysło - 
wych.

W swych wzajem nych sto - 
sunkach ekonom icznych pań­
stwa kap ita lis tyczne starają 
się w sze lk im i sposobami og ran i­
czyć suwerenność swych par­
tnerów  W zajemne stosunki 
ekonomiczne Zw iązku Radziec­
kiego i k ra jó w  dem okracji lu ­
dowej. w r:c z  przeciwnie, pro­
wadzą do umocnienia nieźa - 
w.słości k ra jó w  dem okracji lu ­
dowej O dbywający się przy 
pomocy Zw iązku Radzieckiego 
rozw oj sił p rodukcyjnych tych 
k ra jów , stopniowe przekształ­
canie ich w państwa rozw in ię ­
te pod względem przemysło - 
w ym . um acnia ich niezależność

niem a i pomocy wzajem nej.
P rzyk ładem  ta k ie j pom ocy są
w ie lk ie  pożyczki i  k redy ty , u- j k ładów  przyczynia się do te -

go. że p lany gospodarcze k ra  
jó tv  dem okracji ludow ej rea­
lizowane są nie ty lk o  zgodnie 
z m ożliwościam i i potrzebami 
danego k ra ju , lecz także zgod­
nie z p lanam i zaprzyjaź - 
n ionych bra tn ich  państw.

P rzy jac ie lsk iem u uzgodnieniu 
p lanów gospodarczych sprzyja 
tworzenie mieszanych przedsię­
b io rs tw  przem ysłowych, zaw ie­
ran ie porozumień w  sprawie 
wspólnej budowy przedsię­
b io rs tw  przem ysłowych, poro­
zum ień w  spraw ie transportu  i 
łączności oraz wzajem ne w izy ty  
specjalistów, uczonych itd.

W ten sposób rozw ój stosun­
ków ekonomicznych między 
ZSRR a k ra ja m i dem okracji lu ­
dowej prow adzi do planowego 
powiązania ich ekonom iki. K ^ż- 
dy k ra j, w prowadzając w  życie

w a ru n k i i  k tó re  są na jbardz ie j 
potrzebne zarówno tem u k ra jo ­
w i, ja k  i  in n ym  zaprzyjaźn io­
nym  państwom.

W  naszych oczach ro zw ija  się 
i doskonali stworzony z in ic ja ­
ty w y  w ie lk iego S talina system 
wzajem nych stosunków ekono­
m icznych nowego typu, dzięki 
którem u tw órcza praca w  b ra t­
nich k ra jach  obozu pokoju i  so­
c ja lizm u zapewnia nieustanny 
rozw ój pokojowego budow n i­
ctwa ekonomicznego i k u ltu iw l-  
nego.

Stosunki m iędzy ZSRR a k ra ­
ja m i dem okracji ludow ej roz­
w ija ją  się na podstawie n ie­
wzruszonych zasad pro le ta riac ­
kiego in te rnacjona lizm u. Dzięki 
niem u powstała i u trw a la  się 
wszechstronna współpraca naro­
dów, które  w y rw a ły  się z nie­
w o li kap ita lis tyczne j. W spółpra­
ca ta opiera się na uznaniu ró w ­
ności w ie lk ich  i m ałych naro- 
•dów, na ich bra te rsk ie j pomo­
cy w zajem nej i na wspólnej 
walce o zwycięstwo socjalizm u 
pod sztandarem Lenina. -  S ta­
lina.

Zapom inanie zasad p ro le ta ­
riackiego in te rnacjona lizm u lub 
nawet najm niejsze odchylenie 
od nich prowadzi do zdrady, do 
k a p itu la c ji wobec am erykańsko- 
angielskiego im peria lizm u Do­
wodzi tego przyk ład Jugosław ii, 
k tó ra  wskutek oszustwa dosta­
ła się w ręce szpiegów i prow o­
kato rów  z faszystowskiej bandy 
T ito  -  Kardela - Rankowicza.

sław ia jest dziś typow ym  k ra ­
jem  kap ita lis tycznym  z faszy- 
s tow sko -po licy jnym  reżimem o- 
raz ze w szystk im i wadam i i k lę ­
skami, w łaśc iw ym i k ra jo w i fa ­
szystowskiemu i  kap ita lis tycz­
nemu.

Lecz oprócz tego jest ona ta k ­
że ko lon ią  i  bazą wypadową im ­
pe ria lis tów  dla agresji przeciw ­
ko m iłu ją cym  pokój narodom.

*
W roku  1927 towarzysz S ta lin  

m ów ił, że „w  toku dalszego roz­
w o ju  re w o lu c ji m iędzynarodo­
w e j i  re a kc ji m iędzynarodowej 
będą się kształtować dwa ośrod­
k i w  ska li św ia tow e j: ośrodek 
socjalistyczny, skup ia jący kra je  
ciążące ku socja lizm ow i i  ośro­
dek kap ita lis tyczny skup ia jący  
kra je  ciążące ku kap ita lizm ow i“ .

W naszych czasach to genia l­
ne p rzew idyw anie  towarzysza 
S talina sprawdza się z nauko­
wą ścisłością. Ośrodek socja li­
styczny wzrasta i wzmacnia się 
wszechstronnie. W w yn iku  w ie l­
kiego zwycięstwa Zw iązku Ra­
dzieckiego w d rug ie j w o jn ie  
św iatow ej cała grupa państw w 
Europie i w A z ji przyłączyła 
się do ośrodka socjalistycznego. 
Polityczna siła i potencja) go­
spodarczy państw obozu pokoju, 
dem okracji i socjalizm u są o l­
brzym ie. Nie .ma takiego mate­
r ia łu , wyrobu, tak ich  kopalin, 
takich surowców, k tórych nie 
posiadałyby w dostatecznej ilo ­
ści. lub  któ rych  nie m ogłyby 
uzyskać w k ró tk im  czasie pań­
stwa obozu pokoju, zajm ujące

kojow e budow nictw o ekono­
miczne i ku ltu ra lne . H is to rycz­
ne doświadczenie Zw iązku Ra­
dzieckiego, ja k  rów nież n ied łu ­
gie, lecz już  poważne doświad­
czenie k ra jó w  dem okracji ludo­
w ej dowiodło, że krocząc s ta li­
nowską drogą, k ra je  obozu po­
ko ju  osiągną w na jkró tszym  
te rm in ie  n iebyw a ły  rozw ój w  
dziedzinie po litycznej, gospódar- 
czej i ku ltu ra lne j.

Pokojowem u budow n ic tw u 
k ra jó w  obozu pokoju, demo­
k ra c ji i socjalizm u us iłu je  prze­
szkodzić ośrodek kap ita lis tycz­
ny, na czele którego stoją im ­
peria liśc i USA. Ośrodek ten 
przygotow uje z całych s ił nową 
wojnę światową.

Budując socjalizm  w  swych 
k ra jach , masy pracujące k ra ­
jów  dem okracji ludow ej, pod 
k ie row n ic tw em  p a rti i kom un i­
stycznych i robotniczych, przy­
spieszają wzrost s ił pokoju.

R ozw ija jąc bra te rsk ie  w za jem ­
ne stosunki po lityczne i ekono­
miczne ZSRR i k ra je  dem okra­
c ji ludow ej wskazują innym  
dużym i  m ałym  narodom, w  ja ­
k i sposób niezależne, wolne i 
rów noupraw n ione państwa, k tó ­
re w yzw o liły  sie spod jarzm a 
im peria lizm ń. mogą i pow inny 
rozw ijać  sie dla dobra swych 
narodów dla dobra caiej ludz­
kości.

Wszechstronna i owocna współ 
praca ekonomiczna Zw iązku 
Radzieckiego i k ra jó w  dem okra­
c ji ludow ej stanowi niezwykle 
doniosły czynn ik w walce o 
trw a ły  pokój na całym święcie, 
o dem okrację i socjalizm.

(„P raw da “  Nr 268)
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